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Ostudzone zapały
W  tej jeszcze —  rozpoczętej 1 przerwanej — 

sesji sejmowej miała b j ć uchwalona nowa kon
stytucja —  tak zapowiedział p. Stawek i w iym  
sensie p sata prasa sanacyjna. I oto dziw o: pro
jektu żadnego nie wniesiono, a nawet —  jaik z 
poważnych źródet donoszą —  projektu goto
w ego niema. Robota p. Cara nie znalazła „naj
w yższej" aprobaty.

Są jednak i Jine pow ody, które z łożyły  się 
na opóźnienie wniesienia projektu Jest w sa
nacji i w jej emanacji parlamentarnej: w BB 
silny opór szczególnie przeciw pomysłom „eli- 
tow ym “ , opór ze strony liczebnie wiprawdzie 
słabej, ale wptj wami postronnerm sdnej gru
py. Są to konserwatyści, którzy z łatwo zro- 
zum.ałych pow odów  oburzają się na wyklu
czenie ich z „elity", jedynie mającej być  u- 
prawnioną do wyboru Senatu. R zecz prosta: 
konserwatyści nie walczyli w legjonach, nie 
wyróżnili się też na wojnie z bolszewikami — 
mało ich jest kaw aierami „Yirtuti miluari" czy 
„K rzyża niepodległości", stąa bras „kwalifika
cji" na w yborcę senackiego. A przecież kon
serw atyści właśnie w Senacie widzą ostoję 
przeciw  —  wedle ich poglądów — zbyt demo
kratycznemu Sejmowi, a tymczasem wyklucza 
się ich od wiptywu na przyszły Senat.

Poza tą trudnością, która jest w  tej chwili 
tematem specjalnych narad-sanacyjnych kon
serwatystów , istnieje jeszcze inna, która wska
zuje, że szanse uchwalenia konstytucji w o- 
D ecnej jeszcze sesji nie są wielkie. Są to trud
ność' wynikające z —  braku czasu, a wedle 
:nnej wersji ten brak czasu został rozmyślnie 
w yw ołany, aby nie stało czasu na konstytucję. 
Zrobiono to przez odebranie Sejmowi możno
ści prowadzenia obrad przez 30 dni.

W edle „kalenaarzyka" prace sejm owe na te
renie komisji budżetowej mogą rozpocząć się 
dopiero 11 grudnia, ponieważ po upływie 30- 
dm ow ego odroczenia nrzy.pada jedno święto i 
jedna niedziela. Prace komisji potrwają do o- 
k oło 20 grudnia, poczem rozpoczną się ferie 
świąteczne. W  rezultacie budżet m oże przyjść 
na plenum okoio połow y stycznia i obrady w e
dle dotychczasowej praktyki potrwają przy- 
najmmej do końca hrtego. W  tym w7ięc czasie 
na obrady nad konstytucją niema miejsca. A 
po uchwaleniu budżetu i możliwie jeszcze iri- 
m-ch przedłożeń —  wśród nich projekt no>- 
w ych podatków —  będzie połowra marca, z w y 
k ły  termin zamknięcia sesji do następnej je
sieni.

Jaik widzimy, niema wprost fizycznej możli
wości uchwalenia, konstytucji w tej sesji, gdy
by  nawet byt gotow y  projekt, a do tego dale
ko. Najlepiej urządził się w tej sprawie rząd. 
Przecież p. premjer w swej mowie piątkowej 
ośw iadczył, że rząd nie est wr sprawie nowej 
konstytucji zainteresow any, że nie będzie w y 
wierał nacisku na „przedstawicielstwa naro
du", tj. na BB. co  znaczy: kłóćcie i gódźcie się 
sami między sobą, rząd umywa ręce. No, tak 
dcslowmie tego ośw iadczenia brać n:e należy. 
Rząd jako całość może nie wtrącać się jawnie 
do dzieła pp. Sławka i Cara. ale ktoś stojący 
Ponad rządem —  ten z pewmością nie w yrzek-

Inteligencja francuska
a połska „reforma” uniwersytetów

HARMONIJNY DWUGŁOS RADYKAŁÓW I PRAWICOWCÓW
„Reforma." ustroju szkół akadem ickich w 

Polsce i zniesienie szeregu katedr na uniw er
sytetach polskich w yw ołało w francuskim  
świecie intelektualnym  duże wrażenie. N iedaw
no organ parijj radykalnej „Depeche de Tou- 
louse" (głównym  właścicielem  tego dziennika 
jest OBECNY PREMJER sARRAUT) wyraził 
sym paiję dla zwolnionych z katedr uczonych 
polskich, podkreślając ich wysokę wartość na- 
uaową. Obecnie w perjodyku  paryskim  „Agen- 
ce de Presse Franco - Etrangere" w odpowiedzi 
na artykuł, zarzucający brak zainteresowania 
się tą sprawą we 1- rancji, znakom ity pisarz, 
członek Instytutu Francuskiego i w spółpracow 
nik konserwatywnego „Tem psa", oraz profesor 
honorow y „Szkoły nauk politycznych" w Pary
żu, prof. Jacąues Bardoux ogiasza list otwarty. 
Proi. bartioux pisze:

„Inteligencja francuska nie wie, że na podsta
wce nieaawno wydanego prawa

Gd; by inteligencja ta 
wiedziała o zniesieniu owego przywileju, nie o- 
m ieszaałaby przy pom nieć opinji francuskiej jak 
i opin ji polskiej, że to dzięki tej autonom ji w 
ubiegłych wiekach uniwersytety m ogły utrzy
m ać w społeczeństwie nienaruszoną wiarę w 
odzyskanie niepodległości 

„Inteligencja francuska nie wiedziała lów - 
nież, że pom iędzy profesoram i, pozbaw ionym i 
swych katedr znajdują się ludzie, których eu
ropejska nauka pow ala ła  i ceniła: Caprzyklad 
prof. Stanisław K ot, zajm ujący katedrę hisio- 
rji kultury polskiej, ktoregc studja nad prote

stantyzm em i pedagogję sę powszeennie znane 
i wielu innych profesorów równej wartości m o
ralnej i naukowej.

Inteligencja francuska, bezwątpienia, nie ma 
zam iaru wtrącać się do polityki wewnętrznej 
sprzym ierzonego państwa. Nie do niej należy 
w ypowiadać się za lub przeciw tamecznym in
stytucjom  lub reform om . Jednakże jej przywią-' 
zanie do wolności wiedzy ludzkiej, oraz jej 
wierność dla słusznej spraw y przyjaźni polsko- 
francuskiej są zbyt gorące by nie uważała, że 
spełnia swój obowiązek i  w ykonyw uje swoje 
prawo protestując wobec rządu sojusznicze
go przeciw   am putacjom , które grozą osła
bieniem  powagi nauki poiskiei i prestiż i  pań
stwa polskiego.

A  zatem aczaolw iek nie należę do tej samej 
partji co „Depeche de Toulouse" solidaryzuje 
się z sympatją, którą ten raclyaalno-spoleczny 
dziennik wyraził

Charakterystyczny jest ten „jednolity front" 
dziennika radykalnego, organu obecnego pre 
mjera z pisarzem tak wybitnie praw icow ym  i  
wrogim  radykałom  jakim  jest p. Bardoux. O- 
p in ja  francuska w7 sprawie naszej „reform y 
szkolnictwa wyższego" zdaje się być w yjątko
wo zgodna.

W ydzierżaw ienie monopolu spirytusow ego?
W  kolach gospodarczych pojawiły się znowu 

pogłoski o możliwości wydzierżawienia monopo
lu spirytusowego wobec spadających ciągle do- 
chodow. Że takie projekty istnieją rzeczywiście,

dowodzi5 f alit, i z były wicedyrektor tego monopo
lu p. Bukowiński ogłosił specjalną rozprawę w 
obronie utrzymania dotychczasowego systemu.

— o  o o  —

Trzecia waluta w Polsce
Mieliśm, dotychczas w Polsce dwie waluty: 

bankową tj banknoty emitowane przez Bank Pol
ski i (państwową tj. bilon. Te obie waluiy, których 
lącziny obieg wynosi niespełna 1 milljard 400 m i- 
Ijonów zł. m ają być uzupełnione nową walutą, na 
zywana Łonami na fundusz inwestycyjny Bony 
te dlatego można nazwać walmą, ponieważ m o
żna bidzie płacić niemi podatki.

Ścisłe biorąc, ta nowa waluta ma nawet lepszy 
podkiad niż dwie starsze. Banknoty Banku Pol
skiego są pokryte zlotem w wysokości 40% obie
gu; brilon niema żadnego pokrycia — to jest okaz

nie się wpływu i to w naszych warunkach de
cydującego.

Cóż zrobić, naród tak bardzo tęskniący do 
nowej konstytucji czy  —  jak to w7 gwarze sa
nacyjnej się nazywa —  do zastosowania kon
stytucji do istniejących faktycznie warunków 
—  ten naród będzie musiał poczekać, aż twór
cy  „w iekopom nego" dzieła między sobą się 
porozumią czego Polsce i im do szczęścia po
trzeba. W  każdym razie początkow y zapał 
znacznie ostj gł.

— 00 o —

na ugoJny kredyt państwu, naloimast bony podat
kowe są zabezpieczone na lasach państwowych, 
a więc na olbrzymim majątku. Zrobiono też tę 
„wygodę” , że bony będą w małych odcinkach (po 
25 zl) tak, że i biedny będzie mógł sobie sprawić 
taiki papieiek.

Już bow iem  przewidują, że kwota 175 mil jonów  
z pożyczki narodowej, przeznaczona) na załatanie 
— nie w całości — deficytu na 193-./35 nie wysiar 
czy i trzeba będzie spróbować zaciągnąć drugą.

E l i t  a
Onegdaj „Monitor P ok k i" ogłosił łisfę 025 ude

korowanych „Krzyżem Niepodległości’ .
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Sprawy gospodarcze
Na V Kongresie Z w r:ązKów Zaw odow ych

Plan gospodarczy referował tow, po*. Żuławski, uzasadniając przedłożoną przez Komisją Centralną rezolucję.

Mowa tow. Zygmunta Żuławskiego
Na wstępie mówca wskazał, że iedr,ą 

z n a jw a ż n ie js z y ch  r z e c z y  w walce o 
z d o S y c ie  władizy jest wysunięcie pro
gramu o Koło którego moźnaby było 
skupić masy, zainteresowane objektyw- 
nie w przebudowie ustroju.

Masy te muszą zrozutr eć, że walka 
toczy się nie o zmianę osób rządzą
cych, lecz o możność realizowania pro
gramu, wyrażającego ich interes.

Wprawdzie my, socjaliści, od kilku
dziesięciu lat byliśmy jedyną grupą, 
która miała jasno skonstruowany pro
gram gospodarczy.i dzięki temu w łlś 
nię potrafiliśmy poruszyć wyzysk wane 
masy i stworzyć wielki nowoczesny ruch 
robotniczy — dgis jednak, kiedy prze
budowa ustroju jest już ule hasłem przy 
szfości, lecz stała s!ę aktualnem zaga
dnieniem dnia — diwny program me 
może wystarczyć. Nie wystarczy już 
mówić, że obalimy ustrój kapiialiasty- 
czny i na jego gruzach zbudujemy so
cjalistyczny ład sprawiedliwości społe
cznej; dziś trzeba powiedzieć lasno i 
szczegolowo n,i czem ta sprawiedliwość 
będzie polegała i jak ją cnceiny prze
prowadzić.

To też Komisja Centralna od samego 
początku uważała za swój obow ązik  
przeprowadzenie gruntownej analizy obe 
ct.ego stanu gospodarczego i postawie
nie iasnych tez gospodarczych na przy
szłość.

Byliśmy bodaj pierwsi w Europie, 
którz-y odważyliśmy się- wbrew twier
dzeniom wszystkich,.postawić tezę, że 
obecny kryzys nie je ot zwykłym Kryzy
sem konjunkturalnym w ustroju kapita
listycznym, lecz jest kryzysem samego 
tego ustroju.

Stosownie do tego, nie łudziliśmy się 
ani na chwilę i nie łudziliśmy kiasy robo 
tniczej, by można było kryzys ten prze
zwyciężyć jakiemikolwiekbądz środka
mi w ramach ustroju kapitalistycznego 
Wskazywaliśmy niejednokrotnie, że ża
dne środki, jak pożyczki zagraniczne, 
czy wewnętrzne, redukcje budżetowe, 
obniżanie kosztów produkcji i obcina
nie płac nie wrpłyną na zmniejszenie się 
krvzvsu tak długo, jak długo celem pro
dukcji będzie zysk jednostki, a nie za
spakajanie potrzeb ludności. Stanow.- 
sko to n„size zostało potwierdzone w 
praktyce w zupełność i. Wszystkie od
bywane przez ekonomistów burżuazyj- 
nych konferencje w kra,u i zagranicą, 
na których szu karo wyjścia z obecnego 
kryzysu w obręb,e ustroju kapitalisty
cznego, skończyły się bankructwem I' 
fiaskiem. Dziś ludzie o  nie staraią sie 
nawet łudzić społeczeństwa jak.emiś 
nowemi środkami, lecz w dziecinny spo 
sób pocieszają je, że „kryzys uę skoń
czy, gdyż trwa już za długo1'.

Kryzys nie skończy się «am przez się, 
gdyż nie został on wprowadzony nad
przyrodzonymi siłanr, czy n eodnranne- 
mi prawam ekoromicznemi", Jak to 
chcą w nas wmówić ekonomiści burżu- 
azyjni, starający się wmę za kryzys i o- 
becną nędzę mas przerzucić z bark gfu  
py wyzyskiwaczy kapitał'stycznych na 
jak>eś nieuchronnie dr-iałaiące prawa.

Śmieoh mn;e bierze zawsze, gdy czy
tam, jak „sp^da zdolność konsumcyjna 
mas“ jak ,ceny idą w górę", „pieniądz 
ucieka", a „dolar . obi harce". Ani do
lar sam harców n.e rob), ani zdolność 
konsurrcyjna mas sama nie spadij, tyl
ko ktoś tym dolarem spekuluje, ktoś 
pieniądz wywozi, ktoś w yiłacza masy 
pracujące miast i wsi, dając im coraz

mniej pieniędzy Jedyne prawo ekono
miczne — to to, które oparte jest na 
prawie fizjologicznem, na tern, ie  czło
wiek ma poczucie głodu i chłodu, że ma 
potrzeby które tylko ptacą może za- 
spoKoić. Wszystko inne to układy ludz
kie, które mogą ulec zmianom. Wszech 
stronny rozwój pracy w dz'siejszvm u- 
stroju zatamowany został względami na 
osobisty zysk jednostki. Przecież nigdy 
nie m.eliśmy tak dogodnych warunków 
produkcyjnych, jak dziś; nie mieliśmy 
tyle surowców, tyle siły ludzKiej i tak 
doskonałych narządzi produkcji. Jeżeli 
mimo to większość tych n»rzęd.z' stoi 
bezczt-nme a ludzie, nie praeuiąc, cier
pią z niedostatku towarów, które mogą 
stworzyć — to wina leży tylko w tem, 
że ci, który panują dziś nad produkcją, 
nke Są dosyć zainteresowań? w jej uru
chomieniu i nie mogąc uzyskać dostate
cznego zysku w pieniądzach, _amowol- 
nie ją wstrzymają.

Dlatego pierwszym warunkiem prze
budowy ustroju jest złamanie gosoodar- 
czej i politycznej potęgi dotychczaso
wych władców i kierowników produk
cji, jest usunięcie ich od kierownictwo 
nią i objęcie tego kierownictwa w zu
pełności przez nowe państwo 'udowe, 
które jako jedyny cel tej produkcji po 
stawi nie zysk jedno.tki, lecz dobro o 
gółu i zaspokojenie potrzeb indywidu
alnych i zbiorowych całego społeczeń
stwa.

Jakkolwiek w tych warunkach kwe
st ja tytułu własności staje się rzeczą 
drugorzędną, to przecież w program e 
naszym musimy postawić sprawę wy-

Nad referatem tow. Żuławskiego roz- 
wmęła się dyskusja, w której zabierali 
glos tow. tow. Stańczyk, Alter, Guter- 
man, Zdanowski i Szafran.

Tow Alter opowiada się gorąco za 
całością rezoLucji Komisji Centralnej, 
ma tylko zastrzeżenia co do ustępu o 
„oprocentowaniu kapitałów" i wnosi po 
prawkę w kierunku skreślenia odnoś
nego ustępu.

Tow. Zdanowski, który również jest 
zwolennikiem całości rezolucii wolałby 
nie przesądzać obecnie sprawy podkła
du zlotowego pieniądza i. przyłączając 
sie do poprawki tow Altera, dodatko
wo stawia wniosek, aby w rezolucji o- 
puścić słowa o dostarczaniu pieniądza, 
niezależnie od nos:adanegc złota

Tow. Stańczyk referuje rezolucję,

„V Kongres Związków Zarodowych, 
potwierdzając w całej pełni tezy gospo 
larcze, zawarte w rezolucjach Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych — 
wyraża przekonanie, że obecny ustrój, 
w którym produkcja oparta jest tylko na 
dążeniu przedsiębiorców do zysku o- 
kazał się niezdolnym do zaspokojenia 
potrzeb ludności i doprowadził do para
doksalnego stanu, że wszechstronny 
wzrost zdolności produkcyjnej «pote- 
czeństwa sta! się przyczyną wzrostu nie
dostatku i nędzy ludzkiej.

Tę niezdolność i bezradność dzisiej
szego ustroju potwierdziło w praktyce 
bankructwo dotychczasowych reiorma- 
torskich recept burżuazyjnycb ekonomi 
stów, którzy po szeregu nioud iłych k on -, 
ferencji i narad pocieszają dzis ludność,

właszczema tych wszystkich wielkich 
przedsiębiorstw i źródeł surowców i si
ły, któie, jako własność prywatna, mo
głyby paraliżować państwowe kierow
nictwo produkcją.

Dzierżąc ater kierownictwa produk- 
cją w swem ręku, państwc musi równo 
cześr.e ustalić plan proóuKcji i ując ca
ły handel zagraniczny. Dzisieiszy eks
port bowiem, przy którym jedynie ila 
korzyści eksportera wywozi się towary, 
których potrzebuje sama ludność w kra
ju, jest absurdem, który może bogacić 
jednostki, musi jednak przyczynić się do 
zubożenia całego społeczeństwa. Han
del zagraniczny, sprowadzony nie do po 
1-owamia za obcemi walutami, lecz ao 
rozumnej i celowej wymiany towarów, 
win.en stać się funkcją samego pań
stwa.

Wreszcie państwo musi wziąć n< sie
bie obowiązek dostarczenia całej ilości 
potrzebnych do produkcji i wymiany 
środków pieniężnych, niezależnie od te
go, czy ma, czy nie ma złota. P.eniądz 
musi stracić charakter towaru; musi 
przestać być przedmiotem handlu, u 
stać się jedynie znakiem do podejmo
wania i wymiany tego towaru. Dlatego 
jedynym czynnikiem, dostarczającym 
pieniądza, musi się stać państwo, które 
spełniać będzie ten obow.ązek w zale
żności od potrzeb gospodarczych Gro
madzenie pieniądza nie może stwarzać 
tytułu do zysków i życia kosztem pi-a- 
cy innych, a jedynym tytułem do życia 
człowieka winna być jego własna pra
ca (OklaskiJ.

przedłożoną przez Centralny Związek 
Gornikówt a raczei ten jej ustęp który 
opowiada s‘.ę przeciwko stosowaniu 
■demokratycznych metod’ w walce o
władzę.

Inn. mówcy omawiają p oszczególne 
punkty rezolucji Komisji Centralnej.

Po przemót. .eniu końcowero tow żu 
awskieto, któr^ odpowiedział na wszy 

stkie poruszone sprawy i »pow iedział 
się przeciwko zgłoszonym poprawkom, 
przystąpiono do głosowania.

Zarówno poprawki tow. tow. Altera 
i Zdanowskiego, jak również rezolucja 
Contr. Zw. Górników, zastały odrzuco
ne. poczem jednomyślnie uchwalona zo- 
ntała rezolucja Komisji Centralnej Zw 
Zaw. w następującem brzmieniu:

że kryzyt musi się skończyć „gdyż trwa 
już za długo".

V Kongres Związków Zawodowych 
wyraża przekonanie, że obecnego kry 
zysu, znajdującego swój wyraz przede- 
wszystkiem w olbrzymiem bezrobociu 
i nędzy mas pracujących, — nie zlikwi
duje ani czas, ani żadne reformy. Ko 
niec kryzysu może nastąpić dopiero wte- 
dy, gdy zmienione zostaną podstawy 
ustroju gospodarczego tak, by jedynym 
celem produkcji było zaspakajanie po
trzeb ludności, a nie zysk jednostki. 

Osiągnięcie tego celu możliwem jest 
jedynie przez złamanie polityki i gospo 
darczej wszechwładzy warstwy kapitali
stów, kierującej w obecnym ustroju ca- 
tem życiem gospodarczem. 

gdy kierownictwo produkcją obejmie

państwo tyyKorzysuijąc wszystkie istnie 
jące siły produkcyjne społeczeństwa i 
przeprowadzając sprawiedliwy pouzial 
wytworzonych dóbr;

gdy Państwo stworzy jednolity plan 
gospodarczy, wedle którego wytworzone 
doDra zaspokoić będą mogty wszystkie 
— zarówno indywidualne jak i zbioro
we potrzeby ludności;

gdy wywłaszcz; wielkie majątki ziem 
skie i uspołeczni źródła surowców, cały 
aparat finansowo - kredytowy i większe 
przedsiębiorstwa przemysłowe 1 han
dlowe.

gdy państwo ujmie cały handel zagra
niczny, kierując nadwyżkę wytworzo
nych towarów na eksport jedynie dla 
zdobycia w drodze rekompensat potrze
bnych surowców lub wyrobów przemy
słowych;

gdy Państwo wreszcie dostarczy cate, 
potrzebnej dla życia gospodarczego ilo
ści pieniądza, niezależrif* od zasobów 
posiadanego złota.

Uwalniając w ten sposób rozwój pro- 
duKcji oraz wszystkich ludzi pracy z 
pod zależności posiadaczy kapitałów—■ 
Państwo musi równocześnie skierować 
pieuiądz do.właściwej j’ego roli środKa 
dla podejmowania i wymiany towarów’. 
Pieniądz sam nie może być orzedmioiem 
handlu i gromadzenie go nie jnor.e stwa
rzać tytułu do zdobywania procentów, 
a więc do uczestniczenia bez pracy w 
produkcyjnym dorobku całej ludności.

Stan ten osiągnąć może niezwioczun! 
rząd, kióry reprezentować będzie inte
resy mas pracujących i który uzna ich 
interes za jedyny interes państwa, oraz 
znajdzie odwagę do przeciwstawienia 
sie i złamania egoistycznej polityki gos
podarczej drobnej grupy Kapitalistów.

Walka o ten rząd jest w tej chwili, o- 
Dok ustalenia programu i wskazania 
drogi wyjścia %  obecnego sianu rozpa
czy i nędzy, naczelnem zadaniem 'tiary 
robotniczej oraz tych warstw ludności, 
których interes stanął w sprzeczności z 
ustrojem kapitalistycznym.

V Kongres Związków Zawodowych 
poleca Komisji Centralnej Zw. Zawód, 
szczegółowe opracowanie programu gos
podarczego opartego na powyższych 
zasadach i wszczęcie w całym Kiaju ak
cji agitacyjuej’ dli spopul iryzowania tego 
programu i skupienia najszerszych mas 
do walki o rząd jaknajszybszej realizacji 
Socjalizmu".

Zakończenie Kongresu
Po przepiowadzeniu wyboru władz 

Związku Stow. Zaw. w Polsce, oraz po 
ucnwaleniu wniosków, zgłoszonych 
przez tow. Woszcayńska w sprawie pra
cy wśród kub,et. (o czem już poprzed
nio pisaliśmy), oraz innych — przewod
niczący tow. KwapiósH przystąpił do 
zamknięcia Kongresu.

Podnosząc z uznaniem dokonaną pra
cę, wzywając ogół delegatów i wszystkie 
związki do wytężonej pracy nad realiza
cją powziętych uchwał, tow. Kwapiński 
wyraził gorące podziękowanie Związko
wi Kolejarzy za udzielenie saii, oddzia
łowi prac Elektrowni za podniosłą mu
zykę, oraz towarzyszom z „Czerwonej 
Strzały" za sprawne utrzymani? po
rządku.

Delegac: wypowiedzieli słowa uznan.a 
i podziękowania dla prezydjum, oraz dla 
spi awoz iawrów prasy socjalistyczni j. 
Wśród' dźwięków „Czerwonego Sztan- 
daru1 i „Międzynarodówki" Kongres 
Zw ązków  Zawodowych został zam
knięty

D y s k u s : a

R e z o l u c a
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S zk o ła  nauk społecznych T U R  w Krakowie
W IEI OLETNIE DOŚWIADCZENIE

Oddział krakowski Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego Lm. Adama Mickiewicza, poprzednio 
działający pod nazwą Uniwersytetu Ludowego 
(U. L ) ,  w czasie dziesiątek lal pracy oświatowej 
wśród k!as\ robotniczej starał się pracę tę ująć 
w  karby celowej metody.

Dotychczasowe doświadczenie wskazuje, że sa
me odczyty, które są zresztą ze sobą dość luźno 
co do treść' powiązane, a nawet inirsa zawodo
we, oświatowe, spółdzielcze *tp. nie wyczerpują 
całokształtu poirzen tej dziedziny' kursa są znyt 
krótkie i jednostronne, skutkiem czego cel ich 
związany jest ściśle z pewnym wycinkiem dzia
łalności społecznej, lecz nio dają obrazu cało
kształtu nauk społecznych, spełniając zresztą — 
w rs mach zamierzeń —  swą roię znal orni cie. Od
czyty zapoznają znowu tylko z fragmentem róż
nych dziedzin wiedzy nie dając całego obrazu, 
pobudzają jedynie do myślenia i w  ten sposoo 
spełniają swe zadanie.

Z drugiej zaś strony dziesiątki lat pracy kuliu- 
raino-oswnatowej w  zachodniej MaiopoLce, w 
szczególności zas w Krakowie wpłynęły na pod
wyższenie wykształcenia i inteligencji robotni
ków. Wykłady które zapoznają jedynie z ele- 
mentarnemi, prosteim zjawiskami i zagadnienia
m i nie wystarczają już oia wielu, Którzy mieli 
sposobność zapoznać się z icm w ciągu szeregu 
odczytów. Dała się silnie odczuć potrzeba stwo 
rżenia nowe, placówki, kióraby spełniała 2 zada
nia'. 1) dała możność każdemu zapoznania się z 
zarysami całokształtu nauk społecznych, 2) a któ- 
raby była doctępna dla każdego interesującego się 
tern i naukami.

Ten ceł spemia nowa placówka TUR w  Krako
wie

SZKOLĄ NAUK SPOŁECZNYCH TUR
1) Szkoła nauk społecznych TUR zapoznaje z 

naukami, któremi Każdy człowiek żyjący z pracy 
fizycznej i umysrowej jest najsilniej zainteieso- 
wany.

2) Zapoznaje słuchacza z organizmem wspór. 
czesnego społeczeństwa i ustroju z jego prawami 
i piana nu zmiar

3) D ajt szertg praktycznych wiadomości z dzie
dzin ściśle z życiem łudź, pracy związanych.

4) Jesi dostępną dią każdego. bez względu na 
poglądy i orzekonama, interesującego się temi 
naukan ■ Każdy po pierwszych wykładach oceni, 
czy poziom szkoły odpowiada jego silom.

5) Szkota jest śe ste dostosowana do poziomu 
słuchaczy, a  to na zasadzi! wieloletniego doswiad 
czenla. tak, że ka«dy, któiy dotychczas intereso
wał się w ram »ch możliwości temi naukami, z 
łatwością podoła.

6) Szkoła ,est instytucją wyłącznie naukową, a 
nie polPyczuą.

ZAINTERESOW ANIE I SAMODZIELNE
MYŚLENIE t

Celem szikciy jest również wykorzystanie zain
teresowali poszczególnych ludzi, płynących przc- 
dewszystkiem z osobistych zamiłowań,* a to w  
kierunku pobudzenia do samodzielnego myślenia 
poprzez metodycznie ujętą wiedzę.

WARUNKI PRZY JĘCIA
Dc szW ‘y  przyjęty może być każdy, kto ukoń

czył 18 rok życia. Opłata wynosi 10 zł, za rok w y
kładowy, płame w dwu rataeh. Bezrobotni i czę
ściowo zatrudnieni są zwolnieni z opłat. Opłaty 
przeznaczone są wyłącznie na jłokrycie kosztów 
lokauU i administracji.

ORGANIZACJA SZKOŁY
Szkoia zotganizowana jest na zasadzie statutu 

TUR. Kierownika szrtoly wybiera zarząd TUR w 
Krakowie w porozumieniu z zarządem głównym. 
Na wykładowców zaproszono szereg ludJ. którzy 
w zasadzie stoją poza organizacją TUR, jednako
woż w zrozumieniu celów i zadań szkoły jako in
stytucji wyłącznie naukowej przyrzekli swą 
wispołpracę. Wśród wykładowców spotkamy na
zwiska wielu znakomitych fachowców i znanych 
z licznych prac naukowych docentów uniwersy
tetu.

PRZED MIOTY
1) Ogólna nauka o prawie. 2) Ustawodawstwu

pracy. 3) Ubezpieczenia społeczne. 4) Ekonomja.
5) Geograija gospodarcza i polityczna. 6) Dzieje 
ruchu robotniczego. 7) Higjena pracy, ć) W otęp 
do socjologji. 9) Nowa ustawa samorządowa. 10) 
Ustrój Polski współczesnej.

Kierownikiem szkoły z ram.enia TER jest dr. 
Feliks. Gross

ROK WYKŁADOWY" 1933 34 
trwa od 15 listopada 1933 do 15 marca 1934.

W ykłady odbywają się w' Domu górników (a- 
leja Krasińskiego 16) w poniedziałki środy i piąt
ki od 7 do 9.

SekreiaTjat mieści się w bibljolece TUR (u lica  
Dunajewskiego 5 parter nai lewo).

W pisy do 11 listopada włącznie od 6‘30 do 8 
wieczorem w sekretarjacie Ilość miejsc ze wzglę
du na szczupłość pomieszczeń ogianiczona.

Nowe zwycięstwo socjalistyczne
W  niedzielę 5 bm. odbyły się w  Genewie w y

bory do sejmu kantonalnego, w  wyniku których 
pan ja socjalistyczna, która dotychczas pos adala 
37 mandatów <na 100, zdobyła 45 mandatów', t. j. 
c  ośm mundittów więcej niż popizeamo.

Przypomnieć należy, że burżuazja genewska pró 
bowala już od roku zastosować „silną rękę" w o
bec pioletarjatu Doszło do szarży wojskowej na 
demonstrację socjaiistyi\zną, przjezem  trzynastu 
robotników zostało zabitych Przywódca genew

skiej partji socjalistycznej to u Nicole został ska
zany na poł roku więzienia. Nasiępmie próbowa
no przeprowadzić antyrobotnkze ustawy wyjąt
kowe drogą głosowania ludowego, gdyż ludowi, 
jak sądzili kapitaliści, musiała przecież ogromnie 
zaimponować ta „silna ręka".

I iiud genewski uderzy i w  tę „silną rękę" bar
dzo twardym prętem odrzucając ustawy antyro- 
boinicze, a teiaz dołożył jeszcze ośm bolesnych 
uderzeń

W iedzieli a m ilczeli
Prasa francuska i angielska przepełniona jest 

wiadomość.ami o tajnych zbrojeniach niemiec
kich. W yliczają, ile setek tysięcy żołnierzy mają 
Niemcy pod nazwą bojówek i towarzystw epólko. 
wych, ile ukrytych fabryk bron i gazów, ile m a- 
ttrjału wojennego sprowadzają z zagranicy', |ak 
urządziły fabryki broni w Szwaj car ji, Hoiandji 
ild. — wszyrstko rzeczy, zdawałoby się, nowe i 
Stąd wywułująee przerażenie.

Czy są to rzeczywiście rzeczy nowe? Czy dopie
ro po wystąpieniu z Ligi Narodów i  konferencji 
aozbrojeniowej świat dowiedział się, że Niemcy 
worew traktatom zbroją się i już dziś są w stanie 
w ysław ić m iljonową arirję? Nie, to nie jest no
wina; wiedziano o tern, ale nie chciano wiedzieć 
dla świętego spokoju; milczano, aby nie spowodo
wać tego, co się teraz siato.

Po podpisaniu traktatu wersalskiego, w  którym 
Niemcy' przyjęły obowiązek rozbrojenia się i irtrzy 
mania ściśle określonej > liczby wojska i gatun
ków broni, istniała międzyaljancka komisja kon
trolna z siedzibą w Berlinie, powołana do czu
wania nad pi zepisami traktatu. Komisja ta fun
kcjonowała przez siedm lat aż do wstąpienia Nie
miec do Lig, Narodów i regularnie przesyłała 
swym rządom sprawozdanie z -wyników konlioli. 
Te sprawozdana a nigdy nie były ogłaszane, skła
dano je dc. archiwów. Obecnie przenika jednak, 
że już wtedy komisja wiedziała, że Niemcy nie 
dotrzymują zotoowiązań n uzbrojeniowych, — że 
zbroją się z szalonym pośpiechem. Co dopiero 
musiało się dziać, gdy komisja kontrolna została 
odwołaną!

Dlaczego państwa milczały, dlaczego nie poło
żyły końca temu jawnemu, wszystkim znanemu 
łamaniu traktatu? Była to świadoma gra w  ciu
ciubabkę wynikła stąd, że Anglja chciała dja- 
blum niemieckim wypędzić beizebuba francuskie
go, mianowicie wobec uzbrojonej Francji mieć

M a m  wśrOd socjalistów fra;;cusHich
Donieśliśmy wczoraj, że rada krajowa (naczel- 

fii) rada partyjna) >rancuskiej partji socjalistycz
nej uchwaliła w niedz;edę 3046 glosami przeciw 
842 wykluczenie posiów Rcnaudela, Ma*rqueta, 
Deata, Lafonta, CayreJa, Deschizaeuxa i Monta_ 
gn^na Po ogłoszeniu wykluczenia powyższych
siedmiu, zwolennicy Renaudeia opuścili óalę. __
Cala ta grupa obejmuje 37 posłów 

Renaudet i towarzysze nie przyszli na posiedze
nie, pizyislali tylko pismo, w (którem żarą się, że 
zarząd partji odrzucił pośrednictwo przewodni
czącego Międzynarodówki Vanderveldego i gene
ralnego sekietarza Fryderyka Adlera, oraz zapo
wiadają, że od orzeczenia wykluczającego odwo
łają się do wyborów'. Rownoeześnu zapowiadają 
odwołanie się do Międzynai odówki i założenie no
w ej partji „wedJe m iencji Jauresa". Założenie 
nowej iparijj wyznaczone zostało na 3 gruonia.

Dalej rada partyjna uchwaliła udzielenie in
nym  postom, którzy glosowali za iządem Dala- 
di°ra, terminu do 15 hm., w którym mają złożyć 
ośt 'adczer.ie posłuszeństwa dla partji. Kto tego 
oświadczenia nie złoży, sam staje poza onrębem 
partjL

Równocześnie rada uchwaliła 3U81 głosami prze 
c 'w  331 przy 514 wstrzymujących się od głosowa
nia wykluczyć z parfji pięciu członków g>upy 
skrajnej lewicy, którzy m im o zakazu wzięli u- 
dział w komunistycznej manifestacji w  Amsterda
mie, rzekomo przeciw wojnie.

* * *
Paryż, 7 listopada. Neosocjaliści francuscy, wy

kluczeń' z partji socjalistycznej, postanowili na
zwać nowo utworzoną partję socjalistyczną grupą 
Jeana Jauresa.

— o o o  —

jako przeciwwagę uzbrojone Niemcy w myiśti sta
rej swej taktyki, aby jedne państwo kontynental
ne nie było zbyt silne i na tej podstawie było w 
stanie występować jako „sędzia rozjem czy" Eu
ropy

Gdy Francja zaczęła okazywać skłonność eto 
ograniczenia swej siły zbrojnej, — gdy przyjęła 
dwukrotne pakty morskie i na konferencji roz- 
brojeniewej robiła — jak na mentalność francu
ską — znaczne ustępstwa, połapano się w Angiji, 
ze może zostać oszukaną: Francja ograniczy zbro
jenia, a pozostaną Niemcy silnie uzbrojone. — 
Mąd właśnie wynikł ów  ustępliwy ton w polityce 
angielskiej, owe konferencje z MacLonaidem, Si
monem i Edenem, w wyniku których powstali i 
był w Genewie roztrząsany angielski plan roz
brój n.owy.

Ti raz uizyszla kolej na Niemcy Dopóki tylko 
gadano o rozbrojeniu, brały' w gadanu odział. 
Gdy jednak sprawa zaraęła dojrzewać do kon
kretnego wyniku, z miejsca zawróciły: wystąpiłv 
z konfeiencj rozbrojeniowej i z Ligi, aby nie 
musiały przyjąć tych zobowiązań, które pod pa- 
honalein angielskim dojrzewały. I cel zosrał osią
gnięty: v miejsce bąd/cobądź ukrywanych znro. 
jen robi się całkiem jawne — nie jest się orzecież 
ani pod kontrolą ani w gronie państw, ż które- 
mi trzeba się liczyu.

Bo tego doprowadziła strusia polityka państw, 
które uprawiały pacyfizm  u siebie, zamykając 
oczy na piześladuwan.a pacyfistów w Niemczech, 
gdy ostrzegali zagranicę przed zbrojeniami. Teraz 
zapóżno na żale i narzekania — Niemcy posiadają 
instrument, zaprawiony óo w ojny i do tej wojny 
Hdier dążyć aby się utrzymać przy- władzy.

* * *

ANGLJA ODW RAŁA SIĘ OD POLITYTtI 
„NIEINTERW ENCJI"

Londyn, 7 listtopada. Na zgromadzeniu przed- 
wyborczem w  Sklpton wygłosił Antoni Eden, se
kretarz parlamentarny (wiceminister) minister
stwa spraw zagranicznych, m owę o  sytuacji mię
dzynarodowej; broniąc traktatu lokarneńskitgo, 
oświadczyn. — „Nię przeszkodzimy nowej wojnie, 
jeśli będziemy ośw iadczali, że w żadnych warun
kach nie przyjdziemy na pctimon niesłusznie na
padniętemu krajowi. Wielka Brytanja jako mo
carstwo ma swoją odpowiedzialność. Wzdragając 
się spełnić obowiązki, wypływające z tej odpowie
dzialność*, tylkobyśmy spowodowali nieszczęście, 
któreby napewno nadeszło. Polityka iraiacji jest 
dzis polityką głupoty".

TO W A R ZYSZE ! TO W ARZYSZK I! 
ROZPOW SZECHNIAJCIE SY\óJ DZIENNIK!
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IfZtKŁiReportaż o ludz&P pos, Bogusław Miedziński prze
mawiał ostatni w piątkowej debacie 
sejmowej; na szpalty nasze murzę 
więc przemieść odpowiedź na niektó
re *ego twierdzeń a.

P. Miedziński określił obóz marsz. 
Piłsudskiego, jako jedyny obóz na
prawdę rewolucyjny w Polsce dzi
siejszej; obóz ten dokonał bowiem 
rewolucji w maju 1926 r ; nie odej 
diie i nie odda władzy; umiał na
wiązać do nowych prądów w świę
cie; po wojnie światowej tylko owe 
piąay nowe m.ały w sobie tyle sił 
i odwagi, że podejmowały działo 
przewrotu; p. Miedziński wymieni) 
tytułem przykładu Mussoimiego, 
Piłsudskiego, Hitlera... Socjalizm re 
prezentuje raczej ,,czynnik konser- 
watywny“ w danej rzeczyw.stośc. 
dz.„;owej

Oddałem —  zdaje mi się —  bieg 
myśli p. Miedzińskiego dość dokła 
dnie. Chodzi teraz o słuszność tych 
poglądów, które wprawiły pra«ę 
i działaczy —  nawet konserwatyw
nych — obozu „sanacyjnego" w
stan... poczc.wego entuzjazmu

* **
Przedewszystkiem —  jedno za

strzeżenie natury —  że tak powiem 
—  uośc.owej. Myślę, że z grona 
„rewolucjonistów", reprezentowa 
nych na trybunie si imowej przez p. 
Miedzińskiego, należałoby raczej 
wykreślić całą . „czwaitą brygadę". 
N eprawdaz? „Rewclucyjność" tego 
elementu ujął kiedyś świetnie Bene
dykt Hertz;

„m y  —  czw arta  brygad a  
sile służyć rada... 
by każdy z nas 
z rządow ych kas 
się Dasl, się pasł..."

W  tym punkcie będziemy, jak są 
dzę, zgodni, chociaż liczba rewolu
cjonistów bez cudzysłowa spadnie 
wcale znacznie.

Wkracza z kolei na scenę teza 
główna p. Miedzmskiego, potwiei 
dzająca zresztą ocenę sytuacji pol
skiej, daną w uchwałach Rady Na 
czelnej nasze; Partii Istotnie, obóz 
„sanacy jny" należy objektvwnie do 
tego samego rzędu zjawisk, do któ
rego należą i Mussolini, i Hitler, 
i kroi Aleksander jugosłowiański 
_ t. d Prąd dziejowy, o którym mó
wimy obydwaj, przejawia się, rzecz 
prosta, w różnych krajach w for
mach bardzo rozmaitych: ale sam p 
Miedziński stwierdził swoją z nim 
solidarność w zasad; ie; my nazy
wamy ten prąd —  prądem faszy
stowskim.

Ale czy istotnie on tylko jedyny 
„robił" od r. 1913 przewroły? Rok 
1918 w Niemczech, w Austrji, w 
Węgrzech p Miedziński pozostawia 
widocznie rozmyślnie na uboczu. 
Czy nie iest to błąd bardzo istotny 
w rozumowaniu? Wszak lat piętna
ście zaledwie dzieli nas od tamtej 
fali, wręcz przeciwstawnej „nowym 
prądom", witanym przez p. Madziu 
skiego otwLrcie, radośnie w roli ich 
uczestnika. A zresztą i później mi 
liśmy Hiszpanię. Gen. Primo de Ri 
vera bywał w swoich enuncjacjach 
z wrześn:a, naprzyklad, r 1926 rów 
nie pewny siebie i kategoryczny, 
jak p. Miedziński w listopadzie 
r. 1933. To też pozwalam sobie za
kwestionować monopol na rewolu
cyjność dla „nowych prądów",

* ** *
Nie to wszakże stanowi z mego 

punktu widzenia sprawę najbardziej 
istotną. Bo bywają przecie rewolu 
c;e o zgoła odmiennej treści; z ra 
wolucyi w sensie technicznym wv 
razu powstaje niekiedy... kontr-re- 
wolucja w sensie społecznym, poli 
tycznym i kulturalnym. Gdzie wła-

Kapelusze
— Spójrzcie najpierw stąd, jak to 

z gory wygląda — powiedział mi to
warzysz, ukazując na wąski prostokąt 
piwnicznego okienka, ledwo wychylają
cego się z ziemi

Na ulicy oył świeży, trochę wilgotny 
chłód jesienny. W roglistem powietrzu 
lśniły matowo neonowe rekamy. Z za 
ogromnej szyby wystawowej wvglądałv, 
rozwieszone zalotnie, modne i strojne 
kapelusze.

Musiałam schylić się nisko, zgiąć głę
boko pod tą szybę wystawową Z wnę
trza buchnęło żarem, przesyconym pa
rą i dławiącym zapachem wilgotnego 
filcu. W  świetle zapotniałych żarówek 
dostrzegłam szereg ludzkich sylwetek 
stłoczonych w ciasnej przestrzeni. Tur
kota! pas transmisyjny.

— Dawniej, towarzyszko, —  obiaśnial 
mię mój przewodnik —  podobne za
kłady nie nosiły wcale n«zwy fabryki. 
Był to poprostu warsztat prowadzony 
przez fachowego majstra, zatrudniają
cego czeladników i uczniów. Obecnie 
właściciel nie koniecznie jest kapelusz- 
nikiem. Jest to zwykły przedsiębiorca, 
który angażuje wykwalibkowanych ro
botników, lokuje kapitał w maszynach 
i rusza. Wkłady, ze względu na nie 
wielką ilość środków technicznych, są 
n:ezbyt wygórowane, a przy dobrym 
zbycie przed zastojem w handlu wraca 
ły się szybko. Czterech, szesciu, ośmiu 
ludzi — i gotowa fabryka. Tędy, tylko 
uważajcie towarzyszko, bo w przejściu 
stoi kocioł.

Kocioł, rzeczvwiście, stoi w przejś
ciu. Pomiędzy nim, e ścianą tworzy się 
tylko wąski przesmyk, pizez który trze 
ba się przecunąć, chwytając w płuca 
pierwszą porcję skwaru, Zaraz za nim 
upałem dyszy suszarnia. Na gazowych 
płomykach rozgrzewają się aluminiowe 
formy do kapeluszy. Powietize przera
źliwie suche, a ednak na p.wmicznych 
śc;anach tworzą się plamy pleśni i w-I- 
goci, wynikające z oparów schnącego 
filcu, a trochę z pewnością z samych 
w ziemi zagrzebanych murów. Gdzie
niegdzie, w ścianach widnieją czarne 
okrągłe otwory — są to miejsca, w 
których inspektor pracy kazał urządz:ć 
wentylatory. Podobno było to przed 
dwoma laty —  i otwory zieją do dziś 
czarną paszczą, nie wnosząc żadnej 
zmiany w tę duszną, pizesyconą pyłem 
filcu i ciężką wonią atmosferę.

Towarzysze zazna,amiaja mię kolei 
no z przebiegiem pracy Przyglądam 
się jak miękkie, nieprzypominające je
szcze kształtu kapelusza kawałki filcu 
moczą się w gumowym roztworze szer- 
•aku, dla nadania im odpowiedniej 
sztywności. Ręce po łokcie zanurzooe 
w brunatnym płynie. Dostatecznie wy
kąpane kapelusze przepuszcza się przez 
wyżymaczkę —  szerlak spływa i pry
ska.

—  Przy tej pracy, tłumaczy- mi to

warzysz — bardzo ccęsto dostaje się 
egzemy. Jeżeli tylko na ręce jest jakieś 
zadraśnięcie i roztwór dostanie się do 
krwi...

Robotnik odry-wa wzrok od moczo- 
nycn kapeluszy. — Ją aię już wyleczy
łem — objaśnia. Trzy razy byłem w 
szpitalu, nie chciało s;ę goić. Ale te 
raz jest już dobrze. Mogę przynajmn.ej 
pracować — do następnego razu....

Patrzę na obciąganie kapeluszy Da 
formie. Wilgotny materjał syczy przy 
zetknięciu z rozgrzanym metaiem. Tu 
jest źródło tej duszącej, przenikliwej 
woni. Mocni, ręce jednego z robotni
ków wygładzają dokładnie główkę ka
pelusza Dotykam jej także i szybko 
oofam rękę, — Ależ to gorąceI

Towarzysz śmieje się ze mnie. Od
wraca ku światłu i poKazuje swe dło
nie —  twarde, jak stał, pokryte blizna 
mi i odoiskami. — Do wizystkiego się 
człowiek przyzwyczaja. Takie ręce już 
nie bolą. Tylko jak się zaczyna praco
wać przy obciąganiu, to przez dłuzszy 
czas są oparzenia i pęcherze...

Wyjęty z formy kapelusz idzie do 
szlifowania, to jest, do nadania mu pu- 
szystości i połysku Wygląda to trochę 
iaK praca szlilierza. Na kole transmisyj
nym- pod pewną ręką każdy kawałek 
filcu zmienia się i delikatnieje. Lecz 
skutkiem tego są chmary drobnych pył 
ków, które centymetrową warstwą po
krywają ramiona, szyję i zgięcia rąk ro
botnika. Jaki pokład ich przenika do 
płuc, nosa garała i błon śluzowych 7 Na 
oodiodze leżą całe kłęby, W  powie
trzu unoszą si'ę długie smugi, przyćmie
wając światło żarówek.

Pod temi żai ówkaroi pracują przy 
wykańczaniu kobiety. C a ły  dzień po
chylone, cały dzień przy tern świetle,, 
cały dzień w tym pyle i duchocie. R ę
ce automatycznie ścierają pot z czoła, 
wzrnk wciąż przykuty do igły, do ma
szyny.

—  Jest parę tabryk, które są położo
ne na piętrze, mają dzienne światło, 
luz i wentylatory. Ale tylko parę. Re
szta z reguły mieści się w norach i po
dziemiach. Zawsze jest za ciasno, za du 
szno i ze ciemno. Niektóre mieszczą 
się w  fatalnych budynkach, w ruderach 
w sąsiedztwie krowiarni, zatruwających 
swemi wyziewami tę resztę powietrza. 
I tak cały dzień, od rana do nocy. Nie 
widuje się ani słońca, ani dnia...

—  Jakżeż przy tem wygląda ośmio
godzinny dzień pracy?

Ośmiogodzinny dzień pracy wyglą
da, ale przez lufcik na świat boży. — 
Gdzie może być rnows o nim przy le- 
zonowej pracy? Przy wyrobie damskich 
kapeluszy pracuje się zawsze tylko po 
kilka miesięcy w roku- Przed zimowym 
i letnim sezonem. Pracuje się wtedy 
stosownie do zapotrzebowania po dwa
naście, czternaście godzin de dobę. By-

ściwie p Miedziński powinienby 
uplasować siebie i swoich najbliź 
szych przyjaciół ze stanowiska nie 
techr<ki przewrotu majowego, ale 
ze stanovrska jego społecznych, po
litycznych i kulturalnych właśnie 
skutków?

P mars* Piłsudski powiedział 
przed laty swoją dumę, że oto Drze 
prowadził „rewolucje bez rewoiu 
cyjnych konsekwencyj" P marsz
Piłsudski pomyuł się tym razem 
Na św:ecie nie bywa rewolucyj bez 
konsekwencyj. Tylko konsekwencje 
przewrotu nie zaw-ze muszą byf 
rewolucyjne I p Miedziński powi 
nienby zadać sam sobie pytanie:

czy reprezentował on w piątek 
ubiegły na trybunie sejmowej rewo 

lucję,
czy też coś .. odwrotnego.

Jjkby to określić? Już mam: 
technika rewolucyjna, oddana na 

usługi „gasnącego świata" 
Nazywano dotychczas to-to popro

stu KONTR REWOLUCJĄ.
***

Czem zaś jesteśmy my —  ruch so 
cjalistyczny? Czy naprawdę „czyn
nikiem konserwatywnym" w rzeczy
wistości dzisiejszej?

Pomówimy o tem jutro. 
MIECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOWSKL

le więcej zarobić. Płaca jest przecież 
akordowa, od szlaki. Chodzi o to, oy 
mieć z czego żyć przez nadchodzące 
miesiące bezrobucia

—  No, są przecież v jeszcze zasiłki...
Zasiłki? Są, ale me dla sezono

wych robotników. Żeby otrzymać za
siłek, trzeba przepracować bez przerwy 
156 dni roboczych, a my tyle ich ma
my w sumie w ciągu roku. Żyje się tyl
ko z tego, co się zaiobi, póki się ma 
sity ,

Wychodzimy z towarzyszem na ulicę. 
Nagła, ostra zmiana temperatury Na
bieram gwałtownie w płuca powietrza. 
Mam pragnienie. Wydaje mi się, ie  w 
ustach mam pełno filcu, drobnych, 
wnikliwych pyłków łaskoczących gar
dło. Kaszlę

—  Póki się ma siły. Bo w naszym za
wodzie ludzie się prędke starze ją i wy
niszczają 90 procent umiera na gruźli
cę Pt ócz tego choruje się na serce — 
często na nogi, od ciągłego stai ia na 
mokrej podłodze.

Idziemy ciemoemi ulicami.
—  Dawniej istniał w ne.szvm tachu 

zwyczaj, że zawód przechodził z ojca 
na svna. Jp sam pochodzę z takiej ro
dźmy. W  Tarnowie naprzyklad—  n. j-  
szkają całe rodziny od wielu pokoleń, 
trudniące się wyrobem kapeluszy. Ale 
gdybym ja miał syna —  nie pozwolił
bym mu zostać kapelusznikitm. N.ech- 
by się ki ztałcił w innym zawodzie. N:*, 
żeby był jak kret, żyjący w ciemności 
i nigdy niepewny jutra.

Wchodzimy do lokalu Związku. Zapa 
lamy papierosy przy dużym stole, zało
żonym książkami. W kącie, w oszklo
nej szafce czerwieni się sztandar Zwią
zku. Gwar uiicy dochodzi do nas stłu
miony.

—  A  Związek — pytam na pożegna
nie. — Czy pomaga wam w okresie 
bezrobocia? Czy wielu robotnikow łą
czy pod swym sztandarem?

— My, członkowie Związku, pomaga
my robie jak możemy —  odpowiada to
warzysz poważnie. Nie zapominamy o 
żadnym z naszych członków, W ostat
nich, ciężkich latach, gdy nawet w cza
sie sezonu popyt na ręce robocze iest 
mtiieiszy, m i pedaż, urządzamy « ę  w 
ten sposób, że każdy członek Związku 
musi przepracować pewien okres czasu, 
cbociaż krótszy, żeby choć cośkolwiek 
zarobił, W  tabrykaeh, gdzie pracują 
sami związków, robotnicy pracujemy na 
komunę, w tym sensie, że pieniądze o- 
trzymane w końcu tygodnia za całą ilość 
wyrobionych kapeluszy (płatni jestesmy 
od sztuki) dzielimy pomiędzy wszyst
kich równo Dbamy o każdego słab
szego, zeby się dostał możliwie do naj
lepszych warunków pracy. Oczywiście* 
że są pozazwiązkow„ Ci, którzy 
są obałamu-ceni i boje się. Ale napew- 
no gorzej wycnodzą na swym strachu..<

Wracając, rzucam wzrokiem w oknai 
suteryn po drodze W wielu z nich! 
mieszczą się przeróżni warsztaty pracy* 
Czuje się jej rvtm dudniącr poci otopany, 
moct.ym, zwartym ako-dem.

Bardzo m ocy m  i bardzo zwa tym.
f  J.

K O M U N I K A T
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PEŁNOMOCNIKA LISTY KANDYDATÓW
naieży wymienić w zgłoszeniu listy kandydatów. 
Gdyby lego nie uczyniono uważa się osoby pod 
p isań , na picrwszem miojscu na Uście kandyda
tów za połnomocnlKa listy, zad pooipisian^ na drą
giem miejscu jako zastępcę pełnomocnika.

Przewodniczący głównej komisji wyinorczej 
musi wydać na żądanie pełnomocnika listy po- 
św iaiczem e zgioszenia usly i zlożonin oświad. 
czenia kandydata.

NUMER 1 .ISTY KANDYDATÓW  
Zgłoszona lista Kandydatów otrzymuje numei 

porządkowy w kotejnood zgłoszenia listy do głów
nej kom isji wyborczej

Numeracja listy oduywa się dla kazuego okrę. 
gu wy boi czego uddzwue.

BADANIE LiSTY KANDYDATÓW
Przewodniczący głównej komisji wyborczej ba

da czy zgłoszone listy Kandydatów odpowiadaj? 
przepisom us jawy, a o dostrzeżonych brakach i 
wadach aawiadwmia punonmcnilui Lsly na)pó
źniej 23 (dla mniejszych miasbL mb 33 fola  Kra- 
kowa, Tlai nowa, Nowego Sącza) dnia od dnia za 
rządzenia wyborów (t. j. 2 grudnia).

Jeżeli pełnom ocnik nie usunie biaków  i  wnd 
najpóźn ej w ciągu 24 godzin, giowna Komisja 
wyborcza stwieruza nieważność Listy w całości, 
albo nieważność kandydatui, co do których stwiei 
dzuno braki i wady i o decj z ji ' awiadamia pel 
nornvonika Usty. Od tej decyzji n it przysługuje 
prawo odwołania.

Eęct nie list (blok) jest uóedopuszozalne.

* WYBÓR KAJANYCH BEZ GJOSOWANIA 
W  wypadku, gdy v  danym okręgu wyborczym 

zgłoszona zosLała jedna lisna kandydatów, zawie
rająca podwójną In znę nazw.sk kandydatów, któ
rych należy wybrać w tymże okręgu, glosowanie 
nie odbywa się, a rannym, zostają kandydaci, 
wymienieni na czele lisiy w liczbie równej ilości 
mandatów radnych w danym okręgu- pozostali 
zas Kandydaci zostają zastęi cami radnycn w ko
lejności umieszczenia ich nazwisk na liście.

OGŁOSZENIE LIST KANDYDATÓW  
I TERMINU GŁOSOWANIAn{* , , . , , p

N ajpózim j dnia 25 listopada diii mniejszych 
uii&si, lub 5 grudnia dla większych miast główna 
kom isja wyboncza ogłasza plakatami.

a ) listy kandyda'ów  uznane za ważne dla każ

dego o Kręgu wyborczego, pod numerami, które 
tym dstom nadano

b) dzień i czas trwania głosowania,
c) lokale, w  kiorych odbywa się głosowanie,
d ) przepisy regulaminu wybormeco. w ,aKi 

sposób odbywa się głosowanie.
GŁOSOWANIE

Glosowanie odbywia się w lokalach Gbwcdic 
wych Komisyj W yborczych i trwa bez przerwy 
cd godzii.y 9 rano ac godziny 19 y feczor.

Od chwili rozpoczęcia glosowania aż do chwili 
obliczenia głosów w lokalu wyborczym  muszą 
być obecni bez przerwy przewodniczący komisji 
obwodowej lub tegoż zastępca i co najmniej 2 
członków komisji mb ich zastępcy.

MĘŻOW IE ZAUFANIA
W  lokalu wyborcaym  nurją prawe przebywać 

mężowie mafanda, zgłoszeni prze* pi łnomconaków 
list po jednym  ala każd<j konia»ji.

Mąż zaufania powinien mieć prawo wybiera
nia (2a lat) do Riady miejsKiej danego miasta (a 
nie w tym samym okręgu wyborczym ) i oŁjZai 
przewodr .czącemu olrw< doiwej komasj’ wyborcze j 
imienne pisano delegacyjnc, wydam- przez, pełmO 
mocniika listy.

Mąż zaufania ma prawo być tiaikie przy oiblŁ 
czaniu głosów i kontrolować ja k o  nujż z&ufamSa 
lisry, oposób obliczania giosow i w ynik głosowa
nia.

ZAKAZANA AGITACJA
W  dniu głosowania nie wolno w lokalu w ył 

borczym, w budynku, w  którym się ten lokal 
znajduje, na ulicy i na placu przed wejściem do 
lokalu w promieniu stu metrów rozdawać kart 
do głosowania i w jakikolwiek inny sposób agi
tować.

Postanowieniom non podlegają również człon
kowie kom isji wyborczej i mężowie zaufania.

Przewodniczący komisji czuwa mad zapewnie
niem porządku w czasie wyborów. Przewodniczą
cy może zarządzie usunięcie z lokalu wyborczego 
osób, nie wyłączając mężów zaufania, które za- 
króeają spokój lub agitują w lokalu, a zarazem 
niiisó dbać o zapewnienie wyborcom doulępu do 
lokalu i do uiny wyborczej.

Przed rozpoczęciem glosowania komisjm w y
borcza stwierdza, czy urna jest próżna, poczem 
urnę zamyka. Od tej chwili a z do ukończenia glo 
suwania uwiy w żadnym wypadku otwierać nie 
wolno.

Zasadnicze zmiany w ustawie
O ZAOPATRZENIU INW ALIDÓW  W OJSKOW YCH

Dziennik ustaw ogłosił rozporządzenie prezyden 
.a Rzeczypospolitej zmieniające ustawę 0 zaopa- 
tizeniu inwalidzfkiem.

Npwe przepisy zaliczają w szei egi mogących ko
rzystać z zaopatrzenia inwalidzkiego, również 
członków organizacyj przysposołrenia wojskowe
go, którzy doznali uszkodzenia zdrowia z powodu 
choroby lub kalectwa, jeżeli to uszkodzenie zdio- 
wia spowodowało utratę zdolność i zarobkowej i 
zosmio nanjte wsKUtek urazu doznanego w czacie 
zajęć wojskowych.

W artykule o rencie wdowiej dodane przepisy, 
na zasadzie których prawo do renty przysługuje 
wduwum, mającym na wychowaniu cunajmniej 
jedno dziecko własne w wieku poniżej lat 16 z 
małżeństwa po poległym, zmarłym (zaginionym) 
oraz tym wdowom, które wskutek stalegu stwier
dzonego przez urzęoowego lekarza uszkodzenia 
zdrowia utraciły więcej niż 66 : dwie trzecie proc, 
zdolności zarobkowej. Za niezdolne do zarobko
wania uważa przepis ustawy j ównież wdowy, któ
re ukończyły 50 rok życia.

Prawo do renty wdowiej w wymiarze 30 pro
cent przysługuje: 1) wdow om po poległych w oj
skowych nrm i polskiej, oraz fonmacyj polskich 
przy' armjach obcych, a także P O W ; 2) wdo
wom po wojskerwyoh arm ‘j zaborczych, m ających 
na utrzymaniu przyna m n ie j jedno własne dzie
cko z małżeństwa po poległym.

(Węgły zmianie również postanowienia, dotyczą
ce tych inwalidów, którzy wskutek posiadania go
spodarstw lotnych nie mieli prawa do pobierania 
rent. Oióż przi pis ten nie dotyczy inwalidów 

(w dów  po nieb i sierot), posiadających gospodar
stwa rolne na m ocy przepisów o nadaniu ziemi 
żołnierzom wojska polskiego.

Pracodawcy w rolnictwie, przemyśle, handlu, 
konrumkacji, craz budownictwie ziemnem, bru- 
karskiem, drogowem, kolejowem wodnem, oraz

meljoraeyjnem, obowiązani są zatrudnić na każ
dych pięćdziesięciu .oborników i pracowników je
dnego inwalidę, na każde 10C —  trzech inwalidów 
od 15—60 procent ogolnej utraty zdolności zarob
kowej.

Z dniem 31 marca 1934 r. zawiesza się prawo 
do zaopatrzenia pieniężnego inwalidów z utiatą 
zdolności zarobkowej poniżej 25 procent byłych 
aim ij państw zabójczych, z wyjątkiem pm *  a do 
zaopatrzenia pieniężnego inwalidów, pobierają
cych dodatek na pielęgnację.

Z dniem tym również obniża się o 10 procent 
i entę zasadniczą inwalidzką, oraz zaopatrzenie pie 
niężne pozostałych w dów, sieról i rodziców po p i_ 
ległych wojskowych byłych aim ij zaborczych. 
Postanowienie to nie dotyczy inwalidów aJsmji 
polskiej i form acyj polskich ochotniczych, two
rzonych przy armjach obcych.

Osoby, krore przed wejściem w życie tego .uzpo- 
r2ądzenia nabyły prawo do zaopatrzenia pieniężne
go na mocy ustawy z  17 marca 1932, zachowują to 
prawo po dniu 31 marca 1934 tylko wówczas, jeżeli 
odpowiadają postanowieniom zawartym, w rozpo
rządzeniu nmisjsaem.

Poza tern renta inwalidzka p  zysługuje tym wo - 
ókuwym, którzy uńacili zdrowie i możność zarób 
kowania w czasie służby w czasie pokoju z pow o
dów związanych ściśle z wykonywaniem służb.

l  hi atu i świata
—o—

W YliEW  SANU. Pod Przem yślem  fean wystą
p i1 z brzegów, zalew ając przedm ieście Zasanie 
Również przedm ieście W ilcze zagrożone jest za
lewem.

PIERWSZE POSIEDZENIE AKADEMJI LI
TERATURY, W  m inisterstwie oświaty cdbyło 
się w niedzieię pierwsze plenarne posiedzenie 
„akadem ji literatury", na którem  wybrano pre- 
zydjum  w składzie: prezes W acław  Sieroszew
ski. wiceprezes Leopold Staff, sekretarz gene
ralny Juijusz Raden-Bandrowski. Następnie „a- 
kadem ja" uchw aliła prosić o przyjęcie protekto
ratu nad „akadem ją literatury" prezydenta Mo
ścickiego i marszałka, Piłsudskiego, a  na pierw
szego członka honorowego „akadem ji" p. Ję- 
drzejewicza. W  dalszym  ciągu posiedzenia u- 
chw alono program  inauguracyjnego zebrania 
„akadem ji literatury", które odbędzie się dnia 
8 listopada o godz. 19 w pałacu rady ministrów 
zamiast w paiacu Potockich ze względu na re
mont tego pałacu, który będzie wykończony 
przed końcem  tego m iesiąca. Na program  inau
guracyjnego zebrania złożą się przem ówienie 
prezesa W acław a Sieroszewskiego, otwierające 
posiedzenie, a następnie po odpow iedzi p. pre- 
m jera Jędrzejewicza, w ygłosi prelekcję W acław  
Berem.

CZYNSZ ZGóRY. W  lipcu roku  przyszłego 
wejdzie w życie nowe prawo o zobowiązaniach. 
Praw o to wprow adzi zasadniczą zmianę w zasa
dzie p łacenia kom ornego. M ianowicie czynsz za 
mieszkanie będzie m usiał być p łacony zgóry. 
Nowe rozporządzenie będzie m iało ba-dzc w iel
kie znaczenie przy rozstrzyganiu 3porów poraię 
dzy właścicielam i dom ów a lokatoram i, w spra
wach eksm isyjnych.

NA OSOBISTE ZAPROSZENIE Ma RSZ. 
WEYGANDA GEN. SIKORSKI WYJEŻDŻA DO 
PARYŻA. Generał Sikorski, przebywający w 
W arszawie, otrzym ał osobiste zaproszenie od 
m arszałka Francji W eyganda do przyjazdu do 
Paryża. W  związku tem gen. Sikorski wyjeżdża 
z Polski do Francji w dniu 9 listopada. W  Pa
ryżu gen Sikorski będzie pracowai nad w ykoń
czeniem sw ojej nowej książki na temat przy
szłej w ojny. W iadom ość o zaproszeniu gen. Si
korskiego przez marsz. W eyganda wywarła w 
kołach politycznych silne wrażenie.

LINJA LOTNICZA WARSZAWA — MOSKWA 
W  STADJUM REALIZACJI, Rukowania polsko- 
sow ieckie o. zawarciu korw en cji lotniczej są na 
jaknajlepszej drodze. L in ja  lotnicza W arszaw a- - 
Moskwa prowadziłaby przez Mińsk, przyczem 
przez trzy dni tygodnia linja byłaby obsługiw a
ną przez sam oloty sowieckie z sow ieckim i piło 
tarni. a przez trzy dni tygodnia przez sam oloty 
polskie z polskim i pilotam i. liziąKi otw arciu  li- 
nji W arszawa — Moskwa, W arszawa stanie się 
jednym  z etapów wielkich linij lotniczych, któ
re iaą z jednej strony z M oskwy do Leningradu, 
z drugiej z M oskwy przez Kazań, Omsk, Irkuck, 
Ruchłow o, Chabarowsk do W ładyw ostoku, oraz 
z MosKwy przez Stalingrad, Kazalińsk do Tasz
kientu. W  ten sposób uzyskalibyśm y połączenie 
nietylko z dwiem a stolicam i M oskwą i  Lenin
gradem, aie również z całą Syperją i Turkie
stanem. Ewentualne otwarcie lin ji Lw ów —  Ki
jów —  Charków byłoby połączone z przedłuże
niem istniejącej linji, w iodącej z K ijow a do Roz- 
towa nad Donem, Tyfłisu, Baku, oraz do Odessy

ZNANY ADWOKAT LWOWSKI OFIARĄ 
KIESZONKOWCÓW WARSZAWSKICH Dr. 
Leib Landau, obrońca Steigera i w innych sen
sacyjnych  procesach, przybył w interesach za
w odow ych do W arszawy, a wieczorem, poszed: 
do teatru „N ow ości". Gdy chciał zapłacić za bi 
let, okazało się, ze niema portfelu, w którym 
nyło 3.000 zł. i dokum enty. Praw dopodobnie w 
natłoku oporządził go jakiś kieszonkowiec. Dr 
Landau m usiał zaciągnąć pozyczkę na pow rót 
do Lwowa.

WYKRYCIE SZAJKI FABRYKANTÓW 'ZA. 
PALNICZEK. W  ostatnich czasach uaazały się 
m asowo w sprzedaży potajem nej zapalniczki 
nieostem plowane, nielegalnego pochodzenia. W  
sierpniu br. kontrola skarbow a otrzym ała po
ufne w iadom ości, że w V»'arszawie zawiązała się 
spotka, która przystąpiła do potajem nej fabry
k acji zapalniczek podług wzoru niem ieckiego, 
nadając swym  wyrobom  nazwę „w ieczne za
pałki". Po długich obserw acjach zaoiano usta
lić, iż prow odyram i tej ozajki są ‘ Jan W odni- 
czak. Adolf Mucha, Kazimierz Rem balski, wła
ściciel zakładu ślusarskiego, gdzie odbywała się 
fabrykacja  zapalniczek, Gedcla Kurtis głów ny 
m agazynier gotow ych labrykatOw i cały szereg 
innych. W ładze skarbowe przystąpiły do likw i
dacji działalności „spółk i" oraz fabryki. Skon
fiskowano kilka tysięcy gotowych zapalniczek, 
większą ilość surow ca do ich wyrobu, narzędzia 
do fabrykacji oraz kilkanaście tysięcy druków 

. reklam ow ych, szkiców, opakowań, koresponden- 
l c ji itp „U działow ców " nre: ziowano.
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WyroK brzeski wcbodzi 
w sladjum wykenawcze

(Telefonem  od naszego korespondenta)
\V-.*r«iziaiwa, 7 listopada. 

Agencja PID donosi, że wydział VIII karny są
du okręgowego przygotował oapisy wyroku Sądu 
Najwyższego w sprawie brzeskiej. Odpisy te jutro 
zostaną przesiane do rejestru (karnego ministerstwa

sprawiedliwości oraz do inslytucyj, których człon
kami są skazani: do Sejmu, Izb adwokackich, ka
pituł orderów itd. zgodnie z praktyką przy po
zbawieniu praw obywatelskich zawiadomienia te 
wysyła sąd, a nie prokuratura, do której należy 
tylko wykonanie kary zasadniczej, tj w.ęzienia.

Komedja procesu o podpalenie Reicnstagu
Bernu, 7 listopada, W dalszy m  przeiDtegu prze

słuchiwania świadków w procesie o pożar Reichs
tagu jako pierwszy świadek zezna wata mężatka 
Iskrowa z Moskwy. Była ona dawniej nauczyciel 
ką w Bulgarji, obecnie pracuje w Moskwie jako 
Dibujotekarka. Po zaprzysiężenia Iskrowa oświad
czyła, że od 18 maja do końca sierpma 1932 prze
bywała z mężem i dwojgiem  dziooi na letnisku 
w Tom iiinie pod Moskwą. M. -^zka±a ona w jeane., 
wilii razem z odziną Weissów, podczas gdy prze
ciwległą wiatę zajm owała pani Bajkowa -  mężem 
i Popow z żoną. Około 25 lipca 1932 roku Popow 
wyjechał z chorą na płuca żoną na kuiac.ę na 
południe, zdaje się jej do Suuk Lu, sreąd otrzyma
ła nawet od  nieg: pocztówkę Z końcem września 
lub początkiem pazaziei nuta Popow wrócił dc 
Moskwy. OstaLn.' raz widziała, go w październiku. 
Przyoizedł wtedy do niej po rzeczy, jak,e pozo
stawił pized wyjazdem  na południe kraju Znała 
także Dymitrowa i Tanowa. W yjeżdżając do Nie
miec, Tarmw przyszeai się pożegnać. Było to w 
lutym br.

Jako następny świadek zeznawała da meol 
bojfow ® Popow bywał u nich w Moskwie czę
stym gościem Później mieszkali razem w 'Ióm  - 
limie, skąd Popow często wyjezoża1 ao Moskwy, 
ale na noc wracał do domu Po pow'rocie z Piosji 
południowej byia u nich parokrotnie we wrze
śniu i październiku. Spotykała się także często z 
Tancwem, który później wyjechać z Moskwy z 
(początkiem roku 1933.

Na pytanie przewodniczącego, ozy mają na do- 
wod prawdziwości zeznań jakie pisma, k ob iety  
oświadczają, że nie posiadają przyr sobie żadnych 
dowodów , wskazują jednak, że mozua to urzędo
we stwierdzić.

Popow oświadcza, że odnośne dc kum en ty urzę
dowe znajdują się już w posiadaniu trybunału.

Z  kolei zeznawał jako świadek asystent joolicji 
kiymiiiiahiej Holzhacuser, który dokonał areszto
wania trzecn Bułgarów. Oświadcza, że kelner re
stauracji Bayernhof Heimei zawiadomił go 7 
marca br , że od pewnego czasu przybywają do 
lokalu jacyś podejrzani cudzoziemcy. Na okazana 
mu przez świadka fotografję van der Lubbegu 
rielmer oświadczył, że ten osobnik bywał też w 
ten. towarzystwie, które składak) się od 4 do 8 
osób. Helmei otrzymał polecenie, aby iiiaitych- 
miasf zawiadomił policję o  ile oeobniny ci zjawią 
się w lokału, W  dniu 9 marca Heim er zatełefo- 
nowaf iia policje donosząc c  przybyciu 3 osób cło 
Josalu Świadek udał się niezwłocznie w *owa- 
rzystwie asystent*, policji GaSia do Bayernhofu 
i zajął miejsce przy stohku obok tych 3 osób. 
W k-ótce oeobnicy ci wstali od siołu i zamierzali 
odejść. Sw adek przystąpił do nich i wezwał, aby 
się wy legitymował* Dy mit. o  w  i Tanew pod ni 
sw oje paszporty. Popow zamierzał wyjść, został 
jednak przez Gar ta zatrzymany. Dymitrow w y
legitymował się paszportem, opiewającym na na
zwisko dra Hedigera, Tanew paszportem wysta
w ionym  na nazwisko Penew, Popow  nie posiadał 
dowodu osobistego. Wszy stkich trzech zatrzymano 
f odstawiono w  aucie do Reichstagu W  czasie

przejazdu Dymitrow wsunął między poduszki sie
dzenia jakiś przednimi. Świadek udał, że ttgo nie 
widział i dopiero po odstawieniu a resztowanych 
powrócił do auta i znalazł pod poduszką odezwy 
egzekutywy międzynarodówki (komunistycznej z 
dalą 3 marca 1933 r. Na pytanie przewodniczącego 
czy Dymitrow przyznaj się do porzucenia tej ulot
ki, świadek oświadczył, że Dymitrowa nie prze- 
słucmwał, jednakże słyszał, że się ao tego przv - 
zna‘

Świadek Heimer, kelner restauracji Bayernhof, 
członek partii mtlerowskiej, i aznaje, że do lokatu 
tego p: wychodziło często 5 do 6 cudzoziemców, — 
między którymi widział także van der Luńbcgo 
orar Dymitrowa i Papowa. Przychodzili oni w od
stępach 8 do 14 dni, począwszy od wiosny do póź
nej jesieni. Luhbc nie bywał tak często, jednakże 
przychodził zawsze w  towarzystwie Dymitrowa j 
Popowa Gsonnicy ci zasiacaili przy stoliku i pro
wadzili ożyw .ont rozm owy w obcym  języku. — 
Świadkowi wydam się to aziwnem, poniew aż do 
lokalu tego uczęszczali wyłącznie hitlerowcy.

Świadek utrzym uje, że obserw acje te zakom u
nikował m ajorow i Scbioederow i, na co prze
w odniczący zwraca m u uwagę, że przesłuchany 
w śledztwie Schroedei oświadczył, iż nic o tern 
nie wie. Dalej przew odniczący stwierdza, że we
dle urzędowego doniesienia wiacz holenderskich 
van der Lubbn w czasie, w którym  świadek mial 
go widzieć w Berlinie, przebywał w Holandji 
częściowo w areszcie, częściowo w szpitalu.

Świadek m im o 10 utrzym uje, że widział Lub- 
beKo w lokalu. Tanew byl w lokalu jeden tylko 
raz, w aniu aresztowania.

Na pytanie, dlaczego z^obii doniesienie dopie
ro 7 m arca, podczas gdy już 3 m arca ogłoszona 
została n ig io d a  20 tysięcy mareK za wskazanie 
w spólników  van der Lubnego, świadek utrzy
muje, że nie wiedział o nagrodzie. Chciał już 
przeatem zroPić doniesienie, ale powstrzymała 
go od tego żona, m ówiąc, żo może się mylić 
i niepotrzebnie mieszać się do sprawy.

A dw okat Telchert wskazuje, że zeznania 
świadka wedle jego przekonania są mylne. Ze
znania te doprow adziły do aresztowania Buł
garów, przez co wprow adziły sędziego śledczego 
w błąd i zaszkodziły op in ji Niem iec zagrań.cą,

Nadprokuraior Werner oświadcza wśród o- 
klasków widowni, że Jeżeli ktoś zagranicą nie 
jest zadowolony ze sposoon wykonywania spra
wiedliwości w Niemczech, to to Jeszcze nie przy 
nosi narodowi niemieckiemu żadnej ujmy.

Popow  stwierdza, że byl jeden jedyny raz w 
B *yernhofie, a to w dniu aresztowania. Helmer 
nie obsługiw ał ich wtedy.

Skonfrontow any z Lubbem świadek Helmer 
utrzym uje, że poznaje w nim tego osobniku, któ
rego widyw ał w lokalu w towarzystwie Bułga
rów.

Na tem rozprawę odroczono do jutra. Jutro 
jako pierwszy świadek ma zeznawać ministei 
propagandy dr. Goebbels.

’ — o o o  —

SEN3 ACYJNA UCIECZKA 13 - LETNIEGO 
CALOPCA Z SOWIETÓW. ^  POD WAGONEM 
ZAJECHAŁ Z SAMARU DO... KATOWIC. W ab.
piątek pod wagonem  kolejow ym  na linji Kato
w ice — Siem ianowice, podczas kontroli wago
nów, wydubyto z pod jeanego z wozów strasznie 
wynędzniałego i obdai iego chłopca, nie posia
dającego przy sobie biletu. „Pasażera" odpro
wadzono na policję, gdzie się okazało, że chło
piec ów, liczący około 13 lat, jest siermą, na
zywa się Jan Straszyniuk i odbył szczęśliwie 
podróż pod wagonam i aż z Samary nad W oigą, 
w R osji Sowieckiej. Straszyniuk znajduje się — 
jak zeznał —  już od blisko roku w drodze, trud
niąc się żebractwem. Dotychczas szczęśliwym  
dla niego zbiegiem okoliczności udało mu się 
podróżow ać pod wagonami. W obec tego, że mały 
Janek nic posiadał butów podarowano mu jedną 
parę i odtransportowano do Katowic, skąd w y
siany będzie do Kowla, gdzie podobno zamie
szkuje jedyna krewna jego, babka.

ROZRUCHY CHŁOPSKIE W AMERYCE. 
W  Stanach Zjednoczonych w okolicach ogarnię
tych przez strajk farm erów popełniane są prze
różne gw ałty Dwie m leczarnie zostały wysa
dzono dynamitem i liczne podpalone. Poseł z 
M innesoty fehoemaker twierdzi, że larm erzy za
mierzają stworzyć w ojskow ą organizację i bro
n ić się bombami IzawiącemL W  Iowie szerzą się 
zamachy, bombowe, labryka sera została zde 
m olowana i dzikie zwierzęta z menażer]] wy
puszczone na wolność. Także producenci mleka 
w Alabam ie rozpoczęli strajk. W pięciu  stanach 
farmerzy pozabarykadowywall yościńcw. „Strajk 
iarm erow " polega nietylko na bojkocie dowozu 
żyw ności do miast, ale również na odmowit 
płacenia podatków i procentów od długów hipo- 
recznycn.

T E L E G R A M Y
—o—

ZNACZKI PODA3 K O  W E
Uaiuaawa, 7 listopada (teJ w ł). Agencja PID 

donosi, ze w dziedzinie podatkowej zostanie wpro
wadzona nieznana dotychczas mowacja. Miano
wicie w związku z wyprowadzeniem podatku od 
uboju bydła uiszczanie tego poaiatku będzie się od 
byw ało zapomocą specjalnych znaczków, które mi
nisterstwo „karmi p z y  dzieli gminom, prowadzą
cym  rzeznie.

PRZESZŁO 30bb BEZROBOTNYCH PRZYBYW A 
TYGODNIOWO

Marszowa. 7 listopada (lei. wl.) Wedle danych 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy iczoa 
zarejestrowanych bezrobotnych w dmu 4 hm w y
nos la 215093, co oznacza w porównaniu z papi.oed- 
n 'm  tygodniem w zrost o 3167 osób.

w y m i e r a n i e  B a n k ó w

Warsgawa, 7 listopada (teł. wł.). Zjednoczony 
Bank Ziemiański zlikwidował ostatnio sześć od . 
uziałów na prowincji i ma zamiar zwinąć wtszyst- 
kie oddziały poza W aiszawą. Z pozostających od
działów pięć ma być zwiniętych w grudniu. Pi zez 
to zwijanie zredukowanych zostanie 300 pracow
ników tego banku

DOLAR
Wamz-arwa, 7 listopada (tel. wł.). W obrotach 

pry watnych płacono dziś za dolara 5‘75—5'78 zł. 
Bank Polski płacił 5‘72 zł.

— o o o  —

RCSj a  z a p o w i a d a  ZŁAM ANIE ĆŁFONJI
Moskwa. 7 listopada. Z okazji rocznicy rewo- 

łucji listopadowej odbyła się w  gmachu opery a- 
kademja, na której prezes rady komisarzy ludo
wych Mołotow wy głosił przemówienie, w którem 
m. ki. ośw iadczył: K iyzys w krajach kapitali
stycznych trwa w dalszym ciągu, ułatwiając fa
szystom dochodzenie do wiadzv i n s z c  zenie klasy 
lObotniczej- Nadzieje swe opierają faszyści na 
woinie i dlatego nrą do nowych zbrojeń. Unja so- 
wiedka uprawia politykę ponoju i dąży do utrwa
lenia stosunków pokojow ych ze wszystkiemu pań
stwami.. Rosja sow iecka m obilizuje wszystkie siły 
przet iw w oinic i na rzec* pokoju. Sami ,ednak — 
mowir Mołotow — nie jesltóm v wstanie zrealizo
w ać polityk, pokojowej. Niebezpieczeństwo w ojny 
lub napaśli na nas j-̂ st jednak obecnie bardzo 
aktualne, przedewszystkiem na Dalekim W scho
dzie Nasza poutyk* na W schodzie jes* pokojowa 
i m e byłoby na miejscu. abyśm y ją irtieL znne- 
1 lać. Obem e wydarzania na Dalekim W schodzie 
nucimy jednak oceniać jako niebezpieczeństwo 

**?wggia -j.w_rtyeh Utładow . Jeżeh Jednak cey |

tamy o Śmucaznych planach pewnych wybitnych 
jtapotiskxh mężów stanu, m ówiących o zdobyć u 
naszego wybrzeża azjatyckiegc i Sy'bei j i jeżeli 
te piany wysuw ant są coraz be® zelntej, to m u
simy na nie zwrócić uwagę. Mandżurja nie w cho
dzi w rachubę, ani nie jest czynnikiem, poważ
nym , gdyż wszyscy wiemy, że w łaściw ym  panun 
i władcą M andzuiji jest Japonja. Kilku japou - 
czyaów  i/waza, żt w ypov iedzeme wojmy p  zed 
poajęciem akcji wojennej jest głupim wymysbim 
Europejczyków. Pamowit d  są za szybką i n e- 
spodizii. wanjj napaścią na Rosję sowiecką. Uwagi 
te zmuszają nas do zwiększenie czujności. Arm ia 
■ zerwana jest stilna i i»a napaść odpowiem y zu- 
pelnem złamaniem przeciwnika Zbroją aię rów
nież jiaństwa zachodnie, jednakże nasza uwaoa 
skierowana jest wyłącznie na Daleki W schód. 
Arm ję naszą wzm ocniliśm y i uczynili zdolną do 
obrony, tak ze w razie na nad u napastnik nasz 
rychło się przekona, żc ma do czynienia z armją 
nie do  pobicia

GDERING U MUSSOLINIEGC 
Rzym, 7 listopada. Mussołmi przyjął dziś pre- 

mjera p.uskiegc Goeringa, któ-y wręczył mu pi
smo od Hitlera, zawierające podziękowania za ak
cję rządu włoskiego w kierunku sprawiedliwego 
u.egulowama stosunków międzynarodowych.

W YPO W IED ZEN IE ROZEJMU CELNEGO 
I jon dyn, 7 listopada Minister handiiu Runc man 

oświadczył dziś w izbie gmin, że rząd angielski 
wypowiedział rozejm celny zawarty podczas śv ia- 
towej konferencji gospodarczej w Londynie z dn. 
7 grudnia br

„SYMBOLICZNA RA 'PA‘‘
Londyn, 7 listopada. Minister skarbu Chamber

lain oświadczył, że rząd angielski zaproponował 
Stanom Zjednoczonym  zapłacenie 15 grudma br. 
s; m bolicznej raty w wysokości 7‘5 md jona dula- 
row  Prezydent Roosevelt zgodził się na uiszczenie 
tej sumy.
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KROKIR)
TEATR WIELKI

Środa. 7 30: „W esele *.
Czwartek, 7*30: Tosca“ , opera (na cel dobroczynny).

t e a t r  r o z m a i t o ś c i
Środa. 7'3u „M oja s.ostra i ja (przedstawienie zaku

pione przez P. Biały Krzyż).
Czwartek, 7 30: „D zika pszczoła".

COLOSSEUM
Film : „P ocałunek przed lustrem " i rew ja .B londynki 

czy brunetki".
— o o  O —

NOWOCZESNY ROBINSON. —  Już w najbliższych 
dniach ukaże się na ekranach kinoteatrów Kopernik— 
Marysieńka nowy wielki film  zjednoczonej wytwórni 
„United ArtisLs* Poraź pierwszy od  wielu lal znów u- 
każe się publiczności „W ielk i Duug niezrównany, pe
łen życiu, werwy j radości Douglas Fairbanks, który 
wszystkich zachwyci swoj^ niedoścignioną kreacją jako 
mr. Robinson Kruzoe. Człowiek XX wieku zakłada się, 
że da sobie radę na bezluanej wyspie, jak Robinson —  
bierze tylko najkonieczniejsze rzeczy i instaluje się w 
nowej siedzibie nietylko wygodnie, ale nawet luksuso
wo. —  Akcja nacechowana niefrasobliwym  hum orem i 
tchnąca optym  zmem tocz,- się w  pięknych pleneracn. 
Skacze rzeźk ' jak złodziej z bagdadu" jego n iezrów 
nany hum or i pogoda jego niezwykła zręczność i talen. 
ta akrobatyczne są prawdziwą rozkoszą dla v idzów. Do 
pow yższego programu wyświetlą kinoteatry Kopernik—  
Marysieńka rewelacyjny dodatek w naturalnych k o lo 
rach będący cudem techniki kinem atograficznej pod tyt. 
„W  królestwie Neptuna".

— o o  o —

TLO „DINTOJRY*1 ZŁODZIEJSKIEJ. Morder
cy  Edm unda Sokołowskiego, o którego zamor
dowaniu wczoraj donieśliśm y, stanę przed są- 
dem doraźnym. M ordercami są 19-letni Turkie
wicz i 21-letni Sochacki. Zarówno m ordercy, jak 
ich oiiara do niedawna byli uczniam i gim nazjal
nymi i zeszli na drogę występku, odsiadując 
kilkum iesięczne więzienie za kradzież. Sokołow 
ski szantażował obu młodzieńców, grożąc im, że 
ich wyda policji i w ten sposób wymuszał od 
nich pieniądze. Morderstwo ma więc, jak z po
wyższego w j nika, tło porachunków osobistych

SERJA SAMOBÓJSTW. Jozef Hdbich, 34-letni 
rolnik z Sokolnik, cierpiąc oa ałuższego czasu 
na rozstrój nerwowy,- nosił się z zamiarem sa
m obójstwa- W czoraj rano Hubich owinął się 
drutem miedzianym , do jednego końca przy
wiązał podkowę i przerzucił drut przez przewo
dy o wysokiem  napięciu. Śmierć nastąpiła m o
mentalnie, całe ciało zosta*o przez prąd zwę
glone. — Rozalja Augustyn, lat 32, usiłowała 
wczoraj przedpot. rzucić się pod tram waj w al. 
Focha. Doznała ciężkich obrażeń i w groźnym 
§tanie została przewieziona do szpitala. —  Ste- 
fanja Barańska, maniKurzystka, w zamiarze sa
m obójczym  wypiła jakąś truciznę. Jest to już 
piąty zamach sam obójczy tej m łodej osoby.

DOiiA SŁUŻĄCEJ. Marja Pasiewska zajęta 
była w cnarakteize służącej u Cecylji Theme- 
nowej (Rutowskiego 7) w czasie od 2 dc. 14 wrze
śnia, chociaż przy um owie nie było wspomnia- 
nem, że przyjm ują się służącą na t. zw. okres 
próbny. Zrozum iałym  staje się ten szczegół wte
dy, gdy dodać, że w domu Them anów było b. 
dużo ronoty, pozostałej z czasów miesięcznej 
nieobecności służącej, a bielizna leżała nie pra
na od 2 m iesięcy. Pasiewska zabrała się do pra
cy, a gospodyni dom u p. Them anowa wyjechała 
do W arszawy z której w róciła po 10 dniach 
nieobecności. Gdy robota była skończona, wte
dy okazało się, że Pasiewska nie nadaje się na 
służącą i wyrzucone ją  na bruk bez odprawy 
i wydania należytego świadectwa. Jeśli zważy 
się, że bez potrzebnych świadectw, złożonych 
na ręce Them anowej, nikt dc p ia cy  nie chciał 
Pasiewskiej przyjąć, zorjentować się można ja 
ką krzywdę wyrząazono biednej wyrobnicy. 
Istnieją ligi przyjaciół zwierząt, którzy reagu
ją  na niedole dręczonych istot. Czy krzyw da w y
rządzona biednej zarobnicy nie zasługuje na na
piętnowanie?

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Michał W alko za
jęty w Zakładzie czyszczenia m iasta {Zborow
skich 1), w zamiarze pozbawienia się życia wy
pił J/s litra kwasu solnego. Desperata odwiezio
no do szpitaia, Powodem  usiiowanegc sam obój
stwa były niesnaski rodzinne.

PORACHUNKI NOŻOWCÓW NA ULICY 
SŁONECZNE 1. W czoraj wieczorem  na ul. Sło
necznej powstała bójka, m iędzy kilkom a osob
nikami. W  czasie bójki przebity został nożem 
Bronisław Życiński (Grunwaldzka 17) z Za-

Partstwowa

S zk o ła  Techniczna
we Lwowie (ul. Snopkowska 47)

ogłasza

dodatkowe W P I S Y
do Szkoły Majstrów Buoowlooych

na rok pierwszy
(dla czeladników murarskich, cmsidsklch 
i kamieniarskich) w  dniach 8  i 9  liStO * 
p «j< fd  w  godz nach od  9 tej do  12-tej.

Wpnać się można prowizorycznie bez świa
dectwa ukończtnia Szkoły dokształcające1 

I ł Y I t Ł K C J A .

marstynowa. Życińskiego odwieziono do szpi
tala.

Z NARZĘDZIAMI DO W ł a MANIA. Adam 
Gała i Michał Goron przytrzymani zostali z na
rzędziami do włamania r.a Starym Rynku, a 
Edward Kłosiński, również notowany w łam y
wacz, aresztowany został z narzędziami do wła
m ania na pl. Krakowskim .

PO KIEliISZKU TRZECIM .. 60-letni emeryt ko
lejow y Mikołaj Dychdała przyjechał do Lwowa 
celem zaciągnięcia pożyczki na wykończenie 
domu. Otrzymawszy pożyczkę Dychdała wracał 
na dworzec przez ul. Gródecką. Po drodze spot
kał dwie niewiasty, które zdołały nam ów ić star
ca, że odwiedził ich mieszkanie. Nad ranem, sę
dziwego donżuana, bez pieniędzy, w yrzucono za 
drzwi. Oczywista z pieniędzy w wysokości 270 
zł. nie zostało ani śiadu. Identyczny przypadek 
wydarzył się Franciszkow i Ślusarczykowi m ie
szkańcowi Szopienic. Ślusarczykowi skradziono 
5C zł. w gotówce.

Z PROWINCJI
PŁONĄ STOGI. W Eujanow cacb (pow. Żyda- 

czów) wybuchł pożar, który strawił stodoły i 
stogi ze zbożem, własność Heleny Czartory
skiej.

MORD W  Beńaowej W iszni (pow. Rudki) 
W asyl Kot na tle zatargu z Michałem Aatonia- 
kiem zabi- go wystrzałem z karabinu. Zabójcę 
aresztowano.

I S i l i  S Ą D O W E J
ZABÓJCA STUD. GROTKOWSKIEGO PRZEI) 

SĄDEM APELACYJNYM
Mojżesz Kati został p rzed kilku miesiącami za

sądzony na karę czteroletniego więzienia za za
bicie stud. GroLkowskiego w ulicy Szajnochj.

Na skutek odwołania prokura lora z pow odu ni
skiego wymiaru kary wczoiaj przed sądem ape
lacyjnym  pod przewodnictwem s. a. Eminowiczipt 
rozpoczęła się przeciw katzowi ponowna rozpra
wa.

W yrok zapadnie dziś.
Oskarża prok. Gzownicki, bioni adw. dr Meh- 

res i em. s. ap. Sywulak stronę poszkodowaną 
zastępuje d i. Żywicki.

ECIIA WIELKIEJ MALWERSACJI 
W  BANKU HIPOTECZNYM

Pized sądem apelacyjnym rozpoczęła się roz
prawia o głośne nadużycia w Banku Hipotecznym 
w oddziale dewizowym. Za malwersacje te ska
zani zostali przez sąd okręgowy naczelnik odozia- 
lu Kurzer na 30 miesięcy, 3 urzędnik Safir na 
15 miesięcy więzienia. Obaj odwołali się od lego 
wyroku do sądu apelacyjnego Rozprawa trwa

T R a YEN 6

K i t E w  \ u m m
(C iąg  dalszy)

Droga przez busz była na wielu przestrze
niach znów zarośnięta. Miode drzewka się
gały nam często wyżej ramion, a grunt był 
gęsto zarośnięty pędami i kaktusami, tak, że 
te kolczaste rośliny zajm ow ały prawie cała 
szeroko,?,. drogi. M oje nagie golenie były  już  
tak pocięte, jakgdyby przeszły były przez 
maszynę do sieKania. Około południa przy
byliśmy na miejsce, gdzie ciągnący się na 
prawo od drogi drut kolczasty duł nam pew
ność, że musi tutaj U zer  jakaś farma.

Po dwugodzinnym marszu, zawsze wzdłuż 
drutu po prawej ręce, doszliśmy wreszcie do 
dużego otwartego placu, wyrąbanego w bu
szu, zarośniętego już wysoką trawą. Po ob- 
szukuniu placu znaleźl: my także cysternę. 
A le była prozna. Kilka zbutwiałych pni, stare 
puszki z konserw, zardzewiała blacha i po
dobne resztki ludzkiego zamieszkania obja
śniły nas, że była to opuszczona farmu.

Takie rozczarowanie trzeba szybko przebo- 
leć.Farmj byw ają tutaj zakładane,Drzez dzie
sięć, nawet dwadzieścia lat zagospodarowy
wane, a potem nagle z jakiegokoiwiekbądź 
powodu opuszczane. Pięć lat potem, często je 
szcze wcześniej niema ju ż śladu, że kiedyś 
tam Judzii żyłi i pracowali. Me się wrażenie.

że już sto lat upłynęło od czuau, kiedy tu ktoś 
mieszkał. Tropikalny busz szybciej wszystko 
pokrywa niż ludzie mogą budować, nie zna 
on wspomnień tylko teraźniejszość i życie.

A le o czwartej doszliśmy wreszcie do ży
wej farmy. Mieszkała tutaj amerykańska ro
dzina.

Zostałem w domu dobrze przyjęty, dosta
łem nocleg wewnątrz domu. Moi towarzysze, 
jako kolorowi, jedli na werandzie i mogii 
przenocować w stodole. W szyscy dostali obfi
cie jeść, ale ja  byłem właściwym gościem. 
Mnie podawano, jak tylko podaje się białemu 
u białych gospodarzy w* tak ubogim w ludzi 
kraju. Trzy dania mięsne, pięt rozmaitych 
przystawek, pudriing, a wieczorem gorące 
c*a&tka.

Następnego rana dostaliśmy wszyscy obfite 
śniadanie; ja  znowu przy stole farmera. Far
mer miał aosyć pustych flaszek, v ięc każdy 
z nas dostał po litrze zimnej herbaty na 
drogę.

Farmer znal też mr. Shine’a i powiedział 
nam, że mamy jeszcze około sześćdziesiąt ki
lometrów marszu. Żadnej wody przez całą 
drogę; droga we wielu miejscach prawie już  
była niewidoczna, gdyż od trzech lat nikt je j  
nie używał.

O  dziewiątej godzinie wypił już m ały mu
rzyn Abraham swoją herbatę, a flaszkę w y
rzucił. Było mu niewygodnie nosić ią ze sobą. 
Oświadczyliśmy mu, że wobec tego nie możei

od nas niczego oczekiwać, a gdyby spróbował 
ukraść, chociażby jeden łyk, zbijem y go na 
kwaśne jabłko.

Tego to właśnie wieczoru, w* obozov isku 
ukradł Anton>ov i ow kawał sus/.onej woło
winy. Jakoże nasze groźba dotyczyła tylko 
herbaty, puściliśmy go wolno z ostrzeżeniem, 
że odtąd każdy rabuneł podpada pod naszą 
groźbę.

lNastępnego dnia około południa przybyli
śmy do mr. Shine’a.

Mr. Shrie przyjął nas z pewnego todzaju  
radością, bo nie mial dosyć ludzi do zbierania , 
bawełny.

Ninie wybadał osobiście. Zawołał mnie do 
domu i powiedział: „Co? Pan także chce sku
bać nawelnę?“

„Tak“ odrzekłem mu „muszę, jestem kom
pletnie „broke“, jak Pan widzi, mam tylko 
łachmany na sonie. W  miastach niema pracy, 
W szystko jest zawalone bezrobotnymi ze Sta
nów, gdzie stosunki także nie są różowe.
A tam, gdzie naprawdę potrzebują lobotni- 
ków, fuorą chętniej krajowców, bo można im 
dawać wynagrodzenie, jakiego n.e odwazo, 
noby się zaproponować biaiemu.“

„C zy Pan już kiedy skubal?“  zapytał, 
„Tak“ odnow ,ed/:ałem .,w Stanach“.
„Ha!*‘ zaśmiał się „to jest całkiem co in

nego. Tam można przy tem dojść do czego.“  
„Zarabiałem też całkiem przyzw oicie.“

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ULOTKI KOMUNISTYCZNE NA TERENIE 
ZAKŁADU CZYSZCZENIA MIASTA 

i zcd sądem przysięgłych pod przewodnictwem 
s. o. Jagodzińskiego rozpoczęła się wczoraj roz
prawa przeciw pomocnikom piekai skini Oskaro
wi Spatznerow. i Majerowi Kriegerowi oraz po- 
mccruKow' ozewskiemu J akóbow i Kwiartlowi, o- 
skarżonym o  zbrodnię stanu i zbrodnię przeciw 
porządkowi publ:cznemu przez szerzenie haseł 
komunistycznych

v’ uzasadnieniu aktu oskarżenia czytamy m. 
innem..

W  dniu 21 maja br. tłum złożony z około 60 
osób wznosząc okrzyki: „precz z kapitalizmem 
„precz z policją** itp. usiłował wtaignąe do zabu
dowań piekarskich Scidena przy ul. Korzeniow
skiego. Gdy nadeszła poi cja, demonstianci po
wybijawszy szyby, rozprószyli się i zgromadzili 
się ponownie w ulicy Berka Joselewicza. Tam 
przemawia! do nich w duchu antypaństwowym 
Majer Krieger, lecz w czasie tego przemówienia 
został przytrzymany przez policję W  tej chw ili 
przyszli Kriegerowi na. pomoc Spatzner i Kwar
tet, usiłując odbić go z rąk policji Spatzner w 
łączności z zajściem pod piekarnią Seidena został 
aresztowany, 'lecz po dwóch dniach został zwol
niony. W oniu 24 lipea Dr Spatzner został po
nownie aresztowany w chwili, gdy rozrzucał u- 
loik1 komunistyczne na dziedzińcu zakładu czy
szczenia miasta

Na lozprawie Kriegei i Kwartel całkowicie w y
p ie r a ją c e  winy, jedynie Spaizner przyznał się 
do rozrzucania ulotek komunistycznych.

W yrok zapadnie dziś.
Oskarża prok. Miniasowicz, bronią em. sędzia 

Zgóralski dr Kaufman i dr Neuweit.

Ze sportu
—o—

POLSKA— M EM CY. Na osta-tniem posiedzeniu PZPN 
rozpatrywano sprawą propozycji m iędzypaństwowego me 
czu Polska— Niemcy. W iększość postanowiła p izy jąć pro 
pozycję. Zaw ody odbędą się 3 grudnia br. w Berlinie. —  
Sekretarz generalny Związku robotniczych  stowarzyszeń 
sportow ych I wiceprezes PZPN dr. Jerzy M ichałow icz za
łoży ł przeciw  tej uchwale wotum  „eparat-um.

Z  życia robotniczego
LIKWIDACJA STRAJKU W  KOPALNI WOSKU

(Korespondencja własna)
Borysław, 6 listopada.

Na skutek wypowiedzenia pracy wszystkim 
gornikom  w oskow ym  w B orysław iu górnicy 29 
października zjechali pod ziemię i postanowili 
tam głodow ać przeciw redukcji.

W  niedzielę 30 października firm a przyrzekła 
w ypłacić i w ycolać wypowiedzenie, wobec cze
go górn icy wyjechali na powierzchnię i potem  
rozpoczęli pracę.

Dnia 2 listopada firma w sposób tajem niczy 
postanowiła — mimo wycofania wypowiedze
nia — zwolnić wszystkich górników  w sobotę 
4 bm. bez uprzedniego ogłoszenia i w tym dniu 
postanowiła górników do kopalni nie wpuścić.

Górnicy, dowiedziawszy się o tem, już o go
dzinie 8 var.o Z b. m. zjechali do pracy i wraz 
z drugą zmianą, która zjechała do pracy o go
dzinie 16, postanow ili zastrajkować i nie w y

jeżdżać na powierzchnię, w tem przekonaniu, 
ze jeżeli m ają ginąć z głodu jako bezrobotni 
na powierzenni razem z rodzinam i, to raczej zgi
ną pod ziemią, gdzie przepracowali po 30—45 
lat i na końcu zostałi żebrakami wskutek dra
końskiego wyzysku.

W  tym ssm /m  dniu przyjechał z W iednia peł
nom ocnik firm y ski akr ..Borysław" i odbył 
konferencję w starostwie, poczem  starosta dro- 
hobycki p. Chm ielewski zaw iadom ił sekreta- 
rjat CZG, że pertraktacje w sprawie konfliktu 
w kopalni wosku odbędą się w Drohobyczu dnia 
3 bm o godzinie 10 rano pod warunkiem  że 
robotnicy w yjadą z podziem i

Sekretarz tow. Haluch zjechał pod ziemię i 
zakom unikował stanowisko starosty górnikom , 
którzy propozycję tą odrzucili i postanowili pod 
ziemią głodow ać.

Dnia 3 bm. rozpoczęły się pertraktacje m ię
dzy spółką akc. „B orysław " z pp. inż. Kosibą 
i Grafem z W iednia na czele, a  Centralnym 
Związkiem  Górników i deiegacją robotników . 
Pertraktacje odbyły się bez udziału władz pań
stwowych.

W  wyniku pertraklacyj firm a oświadczyła, że 
z dniem 4 listopada zastanawia ruch kopalni 
wosku z pow odu braku zbytu na produkt, kry
zysu gospodarczego i braku pieniędzy na w y
płaty zarobków.

Spisano protokół, na m ocy którego górn icy o- 
trzym eją zaliczki w w ysokości 14-aniowego za
robku, zaliczki poprzednie zostają um orzone, o 
trzym ają węgiel po S metry miesięcznie przez 
5 m iesięcy i ziemmaKÓw 2—5 metrów.

Przy ponow nem  uruchom ieniu kopalni gór
n icy  będą przyjęci do pracy.

Po podpisaniu proiokołu  o godz 10 45 w nocy 
sekretarz Haluch zjechał pod ziemię celem  zło
żenia sprew ozaania górnikom , którzy to spra
wozdanie przyjęli ostatecznie i o godz 12.15 w 
nocy w yjechali na powierzchnię.

Należy zaznaczyć, że firm a „b orysław " ma 
m onopol na wydobyw anie i sprzedawanie wo
sku ziemnego i należy do firm  najhardziej wy
zyskujących robotników. Kopalnia sama ma u- 
rządzenia najbardziej p iym ityw ne na. świecie. 
Pod ziem ią chodniki są niskie, icn wysokość 
wynosi 80, 90, 100, 120—180 cm., przytem  są wą
skie i górnicy kopią dżaganami. W arunki pra
cy są tak potworne, że tylko lucizie w przym u- 
sowem  położeniu mugtj. tam pracow ać

Zarobki tych górników  wynosiły do 5 zł. 
dziennie, a górn icy pracow ali 2— i dni w ty
godniu. Na skutek rozbicia  organizacji przez 
elementy kom unistyczne, sanacyjne i cnadec- 
kie w poprzednich latach górn icy stracili um o
wę zbiorową. Obecnie zrozum ieli ważność soli
darności i zorganizow ali się w CZG.

Firm a kop wosku „B orysław " yddaje w przed
siębiorstwo topienia w osku rożnym  tutejszym 
żydom , którzy w perfidnie um iejętny sposób po 
horybławsku pokazują, jak wyzyskuje się robot
ników , którym za ciężką pracę, nieraz od świtu 
do nocy, plącą po 80 gr. do 3 zł. dziennie.

M onopol woskowy firmy „B orysław " winien 
być wreszcie zniesiony, obecna kopalnia upań
stw owiona i należy pozw olić na budowę kopalń 
w osku innych przedsiębiorstw.06>00Q0€100©00€*00f906

TO W ARZYSZE! TO W ARZYSZK I! 
PAMIĘTAJCIE G FUNDUSZU PRASOWYM!

KOMUNIKATY
ODCZYT W  DROHOBYCZU W  niedzielę 12 bm. o  go

dzinie 1030 przedpołudniem  generalny .skarbnik TUR 
tow dr. Krieger z W arszaw y w ygłosi w sali Dom u R obot
n iczego odczyt p. t. „K ryzys kapitalizmu i jego rozw iąza
nie". Zarząd TUR uprasza tow arzyszów  i sympatyków o  
przybycie  Po odczycie odbędzie się kom erencja  zarządu 
i członków  TUR z udziałem prelegenta.

W ALN E ZEBRANIE CZŁONKÓW TUR W  DROHOBY 
CZU odbędzie się w niedzielę 19 listopada c  godzinie 
10"10 w  lokalu TUR z następującym  p on ąd k iem  dzien
n ym : 1) Odczytanie protokołu  z o s ‘ atm ego walnego ze
brania; 2) Sprawozdanie zarządu; 3) w ybór nowego za
rządu; 4) w nioski. W  razie braku ko.njpletu, przew idzia
nego statutem, walne zebranie odbędzie się z tym samym 
porządkiem dziennym o  godzinie l i  przedpołudniem .

SEKRETARJAT HUFCA CZERWONEGO HARCER 
STW A urzęduje w każdą sobotę w lokalu „Dzienr ik» 
L udow ego" od  godz,ny 4 do 6 wieczorem .

REPERTUAR KIN L V TOWSKICH
ADRJA: „D ziesięć procent dla m nie".
APOLLO; „Z d obyć cię m uszę" (Jan Kiepura). 
CASINO: „Jaką mnie pragniesz (Grela Garbo). 
CHrM ERA: „Gnandu (Edmund Low e).
KOPERNIK; „O dm ęt u licy" i dodatki dźwiękowe. 
MARYSIEŃKA „Onkel Nlozfc."
M IRAŻ: .Bab; ‘
MUZA: „D laczego zgi zeązylam .
PAŁACE. „Z d ob yć cię m uszę" (Jan Kiepura).
PAN: ..Ekstaza".
FASAŻ: „N oc strachu" (Tom Mix).
RAJ. „N aucz mnie kochać".
STYLOW Y: „M aski dra Fu-M an-Czu" i rewja. 
ŚW IT: ..Pod Tw oją obronę".
UCIECHA: „Dem on wielkiego m iasta" i rewja. 
W AN DA: „D z .e je  duszy".

RADj O LW OW SKIE
Środa 8 listopada

7.00--7.55: Audycja poranna. 9.40: Nabożeństwo z cer
kwi w ołoskiej. 11.30: Przegląd prasy. 11.45: Komunikaty 
repertuar teatrów i gram ofon. 11.57: Sygnał czasu. 12.06 
Gramofon. 12.30 Dziennik południow y. 12.35: W iadom o- 
śoi m eteorologiczne. 12 38: G ram ofon: chóry kozaków . — 
15.30: W iadom ości gospodarcze. 16.40- Arje i pieśni z 
W arszawy. 16.10 S łuchow isko dla dzieci. 16.25: Skrzynka 
pocztow a dla dzieci. 16.40: „L isty  i program y". 16.55: 
Gram ofon. 17.05: Recital sk rzyp cow y z W arszawy. 17.50: 
Akcja „R ad jo  dziec.om ". 18,00: Odczyt z W arszaw y 
18.20: Muzyka lekka z W a r s z a w y  19.05- Rozm aitości. 
19.25: Kwadrans literacki z W arszawy. 19.40: W iadom ości 
sportowe 19.47: Dziennik w ieczorny. 20.00: Przem ów ie
nie ministra inż. Eug. Kwiatkowskiego. 20.15: Koncert 
Stowarzyszenia m iłośników  dawnej muzyki z konserwato. 
rjutn warszawskiego. 22.10: Odczyt esperancki z K rako
wa. 22.30: Muzyka taneczna. 23.00 Kom unikaty 23.05: 
Gramofon.

Czwartek 9 listo nada
7.00: A udycja  poranna. 11 30: Przegląd prasy. 11.45: 

Komunikat ministerstwa opieki społecznej. 11.50 K om u
nikaty i repertuar teatrów. 11 57: Sygnał czasu. 12.05 
G ramofon. 12 30: D zien nk  południow y. 12.35: Koncer! 
szkolny z F iihurm onji warszawskiej, l f .0 0 : W iadom ość 
m eteorologiczne. 15.30; W iadom ości gospudarcze. 15.40 
Muzyka lekka z W arszawy- 16.40: O dczyt z W arszaw y 
„Go kobieta wnoś- d o  pracy społecznej" 16.55: R ecta i 
śipiewaczy z W arszawy. 17.20: Pieśni Beethoven& i W olfa . 
17.50: Nowiny roln icze z W arszawy. 18.00 Odczyt z W ar 
sza w v : „Sprawa robotn icza". 18.20 Shu-howisko z W ar 
szaw y- „Sen w ieczoru jesiennego" D‘Annunzia. 19.05: Gra
m ofon . 19 15: Rozm aitości. 19,25: Odczyt aktualny z W ar
szawy. 19.40 W iadom ość, sportow e. 19.47: Dziennik 

w ieczorny. 20,00: Przem ówienie p. W aleiego Stawka, —  
20.15: Muzyka lekka z W aiszaw y. 21.16: Skrzynka tech
niczna. 21.30- Dalszy ciąg muzyki lekkiej. 22.15: W ia
dom ości sportow e. 22.25 Muzyka taneczna. 26.00: Kom u
nikaty, 23.05— 23.30; DaLszy ciąg muzyki tanecznej.

Czopki tiemoroidatne 
„KARUKU." z kogutkiem

GASECKIEGO -
usuwają ból, Krwa
wienie, sw ęd zen ie  
i zmniejszają guzy,

D m Ń # * / -  SkarputKl, „wiczkl
P  C Z O C P y  Szata .Reform y,Trykoty

poleca N A J T A N I E J

GOLF** Kilińskiego 1.
P ros:my o  przekonanie się. Uwaga na firmę .G O L F *

W YTW Ó RN IA i .p rzed a i tapczanów  now oczesnych, 
o ra z  w yrób  wszelkich roból: stolarsk .ch  po cenach kon
kurencyjnych  p o leca : Sandker, mistrz stolaizki, Lwów. 
Pan!eńsk* 31, w podw órzu

Jki
NAKŁADŁEM TOWARZYSTW A UNIWERSYTETU FOP.aTfci&ŁAUC

ODDZIAŁU IM ADAMA MICKIEWICZA W KRAKOWIE 
wyszłe z druku

E M I L A  H A E C K E R A

H I S T O R J A
S O C J A L I Z M U  w  G A L I C J I

I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
TOM  I

2 0 6  .tronie dużego formatu z 27 ilustracjam i

UerlS e g z e m p l a r z a  4 zł. D o  n & b y c i a  w administracji „Dziennflca
z przesyłką polecon ą 5 zŁ 2 0  gr. Ludow ego,, (Sykstun.a 21) . w księgarń .a :h

Wysyłlra tylko za gotó w kę.

Redaktor odpowiedzialny; Dr. Romuald Szumski — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiań&kłegc


